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Święło Pierwszego Maja 


W Warszawie, 


Obchód. 
Komisja święta majowego przy Okr. 
Kom. Rob. P. P. S. podaje niniejszym do 


wiadomości wszystkich towarzyszy program . 


uroczystości w dniu Święta Majowego. 

1. Zbiórka ma placu Teatralnym o 
godzinie 10 rano, dokąd przybywają pocho- 
dy dzielnicowe.. | 

2. Przemówienia na placu Teatralnym 
od godz. 10 do» 12-ej. 

8. 0d godz. 12 do 2 pochód głównemi 
ułicami Warszawy. 

4. 0 godz. 2 min. 30 Uroczysta Aka- 
demja w sali Filharmonji z udziałem po- 
słów, radnych, Rady Del. Rob. Niepodl.- 
Socjal, Związków zawodowych, Okr. Kom. 
Rob. P. P. S. i Komitetów dzielnicowych. 

Komisja Majowa. 


(Z odezwy majowej Warsz. 0. K. R. P. P. S. 


Warszawski 0. K. R. P. P. S. wydał odez- 
wę, wzywającą do uroczystego obchodu święta 
majowego. Z odezwy, której nie możemy po- 
mieścić dla braku miejsca przytaczamiy nastę- 
pujące wezwania: ; 

W dniu 1-go Maja niech rozlegnie się po- 
tężny głos protestu proletarjatu Warszawy 


W. R. D. 


Wczoraj odbyło się w wielkiej sali Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa plenarne posie- 
dzenie Rady Robotniczej. 


Po wyczerpującej dyskusji przyjęto mastę- 
pujące rezolucje: 


W sprawie obchodu Pierwszego Maja, 


W sprawie obchodu majowego R. D. R. 
N.-S. uchwala następujący program: i 
1) Obchód zyna się w ten sposób, 
iż zrana fabryki— Związki zawodowe — dziel- 
nice gromadzą się na wyznaczonych przez sie- 
bie miejscach zbiórki; przygrywają orkiestry 
robotnicze; — okolicznościowe przemówienia. 
T /2) Pochody lokalne wyruszają na plac 
eatralny, tak by być na placu pumktualnie o 
godz. 11-ej. 
8) O godz. 11-ej wielki wiec majowy na 
Placu Teatralnym, listę mówców układa Ko- 
'Sja majowa—mowy przygodne wykluczone. 
4) Po wieeu pochód, podczas pochodu mi- 


licja 


utrzymuje porządek — wszystkich towa-' 


przeciwko dalszemu prowadzeniu wojny, prze- 
ciwko rządom reakcji, przeciwko rzņłom pa- 
skarzy, bogatych chłopów, kleru i okszarni- 
ków., 


Dzień 1-go Maja niechaj się stanie prote- 
stem poteżnym przeciwko podłościam i ník- 
czemnej polityce klas posiadających, pragną- 
cych Polskę urządzić ma wzór carskiej . Rowjź, 
pragnących rządy swe w Polsce oprzeć na knu- 
cie, więzieniach į stanach wristkowych. 

Dzień 1-go Maja niech będzie protestem 


| przeciwko kajdanom niewoli kapźtnlistycznej. 


Niechaj dzień ten wzmoże w nas poczucie 
łączności braterstwa i solidarności z proletar- 
jatem międzynarodowym. 

Niechaj się stanie <więto Majowe wyra- 
zem naszej niezłomnej woli do walki o pokój, 
o zakończenie wojny, o odbndowę Polski, 

Niech będzie to dzień niezłomnej woli na- 
szej do wałki o wolność, o uwolnienie Polski 
od rządów reakcji, kleru i obszarników, o 
wyzwolenie nas z kajdam niewoli kapitalisty- 
cznej, o ustrój socjalistyczny. 

Proletariat Warszawy, wychodząc na uli- 
cę w dniu 1-go Maja z uroczystą, wspaniałą, 
potężną i imponującą manifestacia pod czer- 
wonym sztandarem Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej, pójdzie riatchnięty głęboką wiarą w 
zwycięstwo swej sprawy, z wiarą w wyzwo- 
lenie Pracy, z wiarą w Jutro Socjalistyczne. 


ww 


p 
R. N.-S. 
rzyszy wzywa się do bezwzględnego podpo- 
rządkowania się i posłuszeństwa milicji. 

5) Po skończonym pochodzie uroczy- 
sta akademja zorganizowana przez Warsz. 
R. D. R. N.-S. w sali Filharmonii warszawskiej, 
na Akademię wstęp za okazaniem legitymacji 
R. D. R. N.-S. lub karty wstępu wydanej przez 
R. D. R. Zaprasza się Zarządy klasowych 
Zwiazków zawodowych į kooperatyw — Ko- 


pism robotniczych, Uniwersytet ludowy, 
słów i radnych socjalistycznych. 

W. R. D. R. N-S. wzywa wszystkich ro- 
bolników do uroczystego świętowania dnia 
1-g0 Maja, do zachowania wzorowego porząd- | 
ku, do bezwzględnego podporządkowania się 
milicji robotniczej, utrzymującej porządek | 
podczas pochodu. 

W sprawie rokowań pokojowych. 

W. R. D. R. N-S, wobec nowej noty Rzą- 
du sowieckiego stwierdza, iż Iud polski bez- 
względmie i natychmiast żąda zawarcia poko- 
ju sprawiedliwego. 


po- 


WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE 
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mitety fabryczne i dzielnicowe — redakcje | 


W sprawic zajść poznańskich. 


Warszawska Rada Delegatów  Robotni- 
czych stwierdza, iż krwawe gwałty stosowane 
względem żaądających lepszej placy zarobko- 
wej robotników - kolejarzy w Poznaniu są 
przejawem junkierskich metod rządzenia wiel- 
korzadców poznańskich. 

Warszawska Rada Delegatów Robotni- 
czych, piętnując przelewanie krwi robotniczej 
przez policię noznańska, wyraża jednom: ény 
protest calej Warszawy robotniczej przeciwko 
gwaltom i bezprawiom p. Rzeperkiego. 

W. R. D. R. N.S. zasyła braterskie po- 
zdrowienie swoim braciom poznańskim. 

W. R. D. R. N-S. żąda zniesienia dziel- 
nicowych  separatvstvcznych rządów w Po- 
znaniu. W. R. D. R. N.-S. żąda natychmiasto- 
wego nkarania winnych, oddania pod sąd pre- 
zydenta policji poznańskiej, osławionego Rze- 
'peckiego. | 
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"W sprawie głodówki w więzieniu Mokotow- 
i skiem. , i 


W. R. D. R. N-S. potępia  jaknajostrzej 


obchodzenie się władz więzienia policyjnego 


‘w Mokotowie z więźniami, które to doprowa- 
dziło onegdaj do wybuchu strajku głodowego 
aresztowanych, tej ostatecznej broni w rękach 
więźniów. 

W. R. D. R. N.-S. żąda natychmiastowego 
uwolnienia wszystkich wieżniów molitycznych, 
oraz wdrożenia energicznego dochodzenia w 
sprawie przyczyn, które zniewoliły więźniów 


| politycznych do chwycenia , się tej ostatecznej 


broni, 

W. R. D. R. N.-S- stwierdza, że metody 
gwałtu w walce z ruchem robotniczym jakie- 
gokolwiek kierunku pelitycznego do niczego 
nie prowadzą, wywołują jedynie rozgorycze+ 
nie i wrzenie w łonie klasy robotniczej. 


RER 


_ Nowa faza wojny. 


Po trzech miesiącach zastoju w działaniach * 


wojennych zafalował się znów, wygiał głęboko 
ku Wschodowi front połsko - rosyjski. Jeszcze 
nie minęły echa polemiki dyplomatycznej mię- 
dzy p. Patkiem a Cziczerinem, jeszcze brzmią 
obustronne propozycje pokojowe, a już stoimy 
wobec nowych wydarzeń militarnych, które do- 
niosłością swą i wagą przekroczyć mogą wszy- 
stkie znane dotychczas w dwuletnich dziejach 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej. 

Stoimy wobec faktu donioślejszego aniżeli 
zwykła ofenzywa. Odezwa Naczelnego Wodza 
i nowe posunięcie się armii polskiej zamykają 
ostatecznie pierwszy rozdział wojny. Skończyła 
się wojna, której ćelów nie potrafiły ustalić ani 
Rząd, ani Sejm polski. Nie potrafiły również jej 
zakończyć, bowiem — podobnie jak wobec ce- 
lów wojny—bezradnie stały wobec sprawy ści- 
słego i jasnego określenia warunków pokoju. 
Brzmieć to może napozór paradoksalnie, ale 
pozostaje mimo to niewątpliwą prawdą: pierw- 
szą wojnę polsko - rosyjską zakończył Wódz 

aczelny, rozpoczynając wojnę drugą, wojnę o 
celach ustalonych w odezwie swojej 2 d. 26-go 
kwietnia 1920 r. 

Stanowisko nasze w tej sprawie nie może 
ulec zmianie: jesteśmy za niepodległą Ukrainą, 
ale — przeciwko dalszej wojnie. 

Sprawa niepodległej Ukrainy jest niewąt- 
pliwie sprawą doniosłej, a nawet decydującej 
wagi dla Państwa Polskiego. Zaściankowe je- 


no, ciasne umysły zalecać mogą Rzeczypospo- | 


litej politykę obojętnośći wobec sprawy ukraiń- 
skiej. Ale mimo to stwierdzić należy, iż usiło- 
wanie zbrojnego rozcięcia węzła ukraińskie- 
go zanim nietylko nie wyczerpane zostały, ale 
nawet nie rozpoczęte próby rozstrzygnięcia po- 
kojowego, grozi Polsce wplątaniem iej w nie- 
bezpieczeństwo tym groźniejsze, iż przeżywa- 
my dziś siódmy rok chaosu wojny światowej, 
zaś drugi już — wojny połskiej. 5 
Wojna jednak, nowy jej rozdział, pozostaje 


| 


mimo to faktem, wobes którego naiwnością 
dziecinną byłoby zamykać oczy. Wojna weszła 
w nową fazę, ale zadaniem obozu rzetelnej de- 
mokracji polskiej musi być dążenie do takiego 
jej zlikwidowania, które nie będzie jednocze- 
śnie likwidacią tych haseł, pod jakiemi — zgo- 
dnie z odezwą Naczelnego Wodza — została 
rozpoczęta. 

Smutne doświadczenia przeszłości, prze- 
szłości bardzo jeszcze niedawnej, upoważniać 
nas muszą do dużego sceptycyzmu. Akurat rok 
temu czytaliśmy historyczny wszak manifest 
wileński Naczelnego Wodza, głoszący ludności 
ziem litewskich hasła demokracji i wolności 
ludów. Wkrótce zaś potem świadkami byliśmy, 
jak w Ślad za armją polską zdążać poczęły 
chmary całe kretatur obszarniczych i biurokra- 
tycznych „restauratorów* dawnych porządków. 
Czytaliśmy rozporządzenia, których celem było 
wznowienie za wszelką cenę ładu przedrewo- 
lucyjnego, wykreślenie z historji tego, co hi- 
storja sama wypisała. Byliśmy świadkami 


wzrastającej niechęci wsi bezrolnej i małoroł- ` 


nej przeciwko praktykom okupacyjnym. Idea 
Naczelnika Państwa zwyciężała w Sejmie, 


krzyżowała intrygi b. przewodniczącego komi- | 


sji spraw zagranicznych, ale tam, na rubieżach 
wschodnich, w dali od stolicy, wolna od kon- 


troli opinii polskiej, tryumtowała praktyka en- 


decka i interes obszarniczy. `. 
Nie trzeba chyba wspominać o skutkach 
wej polityki, Fakty, które nie dochodzą do 
Warszawy, znane Są jednak zarówno w Rewlu, 
jak i w Rydze. Polityka polska nie wzbudziłą 
| zaufania w państwach bałtyckich. Doszło do te- 
go, iż taż sama Łotwa, która uzyskała Dyna- 
wahała się porzucić Polski, gdy doszło do mo- 
¿liwości rokowań. R 
Fakty te brzmią dziś jako poważną prze- 
stroga. Nie sądzimy, aby Manifest 
Głównej rozstrzygał już ostatecznie sprawę u- 


= sd y 
drobne za jeden wyraz fen. 30 


Kwatery 


4 


kraińską. Wprawdzie ma za sobą tym razem 
już sankcję umowy, zawartej między Rządem 
Polskim a Dyrektorjatem ukraińskim, ma za 
sobą większość Sejmu. Ale kto pamięta o do- 
„Świadczeniach przeszłości, kto zna metody in- 
tryg klik endeckich, nieprzebierających w środ- 
kach, ten wie, że gra na polu politycznem by- 
najmniej zakończona nie została. 

Nie zakończyła jej ani klęska endecji w 
Sejmie, ani ustąpienie posła Grabskiego z pre- 
zydjum komisji spraw zagranicznych, ani wre- 
szcie rozpoczęta akcja wojskowa na froncie. 
Przeciwnie! przekonani będziemy, iż dziś, z 
chwilą rozpoczęcia ofensywy, koterja endecka 
owa typowa masonerja polska, rzuci wszelkie 
środki na szalę, by ze zwycięstw oręża Naczeł- 
nego Dowództwa uczynić atuty polityczne dla 
siebie. 

Znów przecie pociągnęły za posuwającym 
się w głąb Rosji frontem bojowym, jak stada 
hyjen i szakali, „pełnomocnicy”, oficjalni i nie- 


—oficjalni, „polskiego stanu posiadania". Jest 


- mości ludzkiej? 


faktem, iż w kołach owego stanu posiadania 
endecja spotkała się z ostrą naganą za swoje 
nieprzejednane stanowisko w sprawie Ukrai- 
ny. Faktem jest, że konserwa warszawska z 
„Dziennikiem Powszechnym“ na ozele, tak idą- 
ca zawsze na pasku endecji, tym razem z za- 
dziwiającą surowością potępia politykę posła 
Grabskiego. 

Państwowo - dyplomatyczne układy mało 
zresztą dziś obchodzą polskich obszarników. 
Dość, że jest ofensywa, jest owa — według 
nich — biała wciąż jeszcze karta, na której wy- 
pisać będzie można „program obszarniczy”, 
wskrzeszenie wielkiej własności, zmiecenie 
wszelkich śladów „rewolucyjnej anarchji*, 

Czyż charakterystyczny nie jest zapał pra- 
wicy z „nieprzejednaną* endecją na czele wo- 
bec wieści o sukcesach wojsk polskich? Czyż 
nie charakterystyczny jest wstępny artykuł w 
„Gazecie Warszawskiej”, artykuł koresponden- 
ta wojennego, który wpada niemal, że w entu- 
zjazm, pisząc o Naczelnym Wodzu? 


Mimowoli przypomina się wiersz z Wer- 
giliusza — „timeo Danaos et dona ferentes“ 


(obawiam się Danaów i wówczas nawet, gdy ' 


dary nam niosą). Zaprawdę bowiem — zbyt 
szybko pogodziła się endecja i przybudówki jej 
z wojną „o Niepodległość Ukrainy“. Zbyt szyb- 
ko — jeśli przypomnimy sobie niedawne jesz- 
cze okrzyki w Sejmie ks. Lutosławskiego i jego 
politycznych przyjaciół. 


Na fakty te zwracamy uwagę czynników 
odpowiedzialnych za naszą politykę. Jeśli i ta 
ofenzywa polska wyrodzi się w ofenzywę ob- 
szarników, wówczas wyprawa ukraińska łatwo 
stanie się awanturą, w której nietrudno będzie 
Polsce uwikłać się i potknąć. Polski zaś, w 
sytuacji obecnej, doprawdy nie stać już na po- 
ftknięcie.., 


© Dlatego polityka polska musi iść po linji 
rzetelnego sojuszu z Ukraińcami, dopomożenia 
ide jaknajrychlejszego powstania rzeczywiście 
niepodległej Ukrainy i stanowczego usunięcia 
obszarniczych pretensji i apetytów, Kto na 
(Ukrainie pójdzie przeciwko interesom chłop- 
skim, ten rzuci tylko posiew nowej anarchii. 


A przedewszystkiem niewolno zwlekać z 
pokojem w imię „dokończenia“ operacji militar- 


„ROBOTNIK czwartek, 29 kwietnia 1920 r. 


nych. Pokój jest naglącą potrzebą, pokój jest 
możliwy — jest konieczny. Nowy komunikat 
bolszewicki daje możność nawiązania zerwa- 
nych nici — przystąpienia do rokowań pokojo- 
wych. l 

Czy znowu Rząd nasz będzie zwlekał? Czy 


Komunikat Aai 


Warszawa, 28 kwietnia. 
(P. A. T.). Biuro prasowe Komisarjatu Lu- 
dowego do spraw zagranicznych rozesłalt z 
Moskwy radjo treści następującej: 


Warszawa - Prasa, 23 kwietnia, 


Od Komisarjatu A, do spraw zagranicz- 
ny 


Ze względu na sytuację bez wyjścia, do ja- 
kiej doszły pertraktacje między rządem sowiec- 
kim a rządem polskim w sprawie miejsca u- 
kladów oraz na kampanię, prowadzoną przez 
prasę półoficjalną polską przeciw rządowi 80- 
wieckiemu, a także wobec ogłoszenia przez 
rząd polski komunikatu radjotelegraficznego 0 
pertraktacjach z rządem sowieckim, ten ostat- 
m uważa zą potrzebne ustalić punkty następu- 
jące: 

1) Rząd i prasa polska wyrażają zdumie- 
mie, że rząd sowiecki, po zaproponowaniu Po- 
lakom wyznaczenia miejsca i terminu spotka- 
nia, odrzuca potem miejsce, wyznaczone przez 
rząd polski. W rzeczywistości zaś rząd. polski 
zwlekał 3 miesiące z odpowiedzią na propozy- 
cję pokojową rządu sowieckiego; ten ostatni 
natomiast nigdy nie zobowiązywał się do przyj- 
mowania bez dyskusji miejsca, które rząd pol- 
ski będzie chciał mu wyznaczyć. Rosja sowiec- 
ka nie jest krajem zwyciężonym, któremu zwy- 
cięzca mógłby dyktować swoją wolę, i wyzna- 
czenie miejsca do pertraktacji przez rząd pol- 
ski nie może być uważane za ostateczną decy- 
zję bez zgody mądu sowieckiego. 


2) Rząd polski odpowiedział na propozy- 
cję zawieszenia broni i spotkania w Estonii tyl- 
ko odmową kontynuowania wymiany zdań 00 
do miejsca układów. W ten sposób w kwestii 
czysto formalnej i przypadkowej rząd polski 
starał się uzyskać od początku kapitulację rzą- 
du sowieckiego. Pozatem, pomimo, że tekst no- 
ty rządu sowieckiego nie był ogłoszony przez 
prasę polską, półoficjalna prasa polska pozwo- 
lija sobie na serię wycieczek niesłychanie 
gwałtownych i w tonie niespotykanym w żad- 
nym innym kraju na temat tej noty, zawierają- 
cej tylko propozycję oznaczenia innego miejsca 
spotkania i zawarcia zawieszenia broni. Ataki 
tej prasy dochodziły do napaści osobistych na 
kierowników rządu sowieckiego, a specjalnie 
departamentu spraw zagranicznych. 

8) Odrzucając Borysów jako miejsce ukła- 
dów, rząd sowiecki brał pod uwagę odmowę 
rządu polskiego zawarcia ogólnego zawiesze- 
nia broni, istotnie bowiem związex między 
kwestją Borysowa i sprawą ogólnego zawiesze- 
nia broni nie może być ignorowany. 

4) Pomimo, że rządowi sowieckiemu, z ra- 


l 
jakieś spory o „Borysów“? 


znowu zjawią się jakieś przeszkody formalne, 
Rząd obowiązany jest wyrazić swą pokojo- 
wą wolę — nie obietnicą i nie frazesem, lecz 
zgodą na rokowania pokojowe. 
K. Zygfryd. 


(IeGK(Aga 


| cii jego propozycji zawieszenia broni, przypi- 


sywano rozmaite przewrotne plany, propozycja 
| ta była w rzeczywistości do tego stopnia natu- 

ralna, z chwila, gdy mówiono o pertraktacjach 
| pokojowych, że nawet część prasy polskiej, jak 

np. „Robotnik“, wysunęła to żądanie jako sa- 
| mo przez się zrozumiałe, i to równocześnie z 
| rządem sowięckim, a nawet przed nim. 

5) W komunikacie radjotelegraficznym 0- 
| ficjalnym, wysłanym przez rząd polski. znajdu- 
| jemy wzmiankę o stanowczej decyzji, którą po- 
| wziął rząd polski co do powstrzymania się od 
| wszelkiej akeji zaczepnej przez czas rokowań. 
| Rząd polski oświadcza w nim, że dowództwo 

wojsk polskich nie będzie komplikowało roko- 
wań przez akcję zaczepną, gdy tymczasem w 
nocie poprzedniej, na którą się powołuje, znaj- 
duje się tylko niejasna wzmianka o obeonych 
i byłych zamiarach dowództwa polskiego, gło- 
sząca, że: „Dowództwo nie miało i nie ma obec- 
nie żadnego zamiaru utrudniania rokowań po- 


mym komunikacie rząd polski ośw udcza swą 
gotowość do dalszego prowadzenia rokowań 
celem zwołania konferencji pokojowej rosyj- 
sko - polskiej. 

6) Rząd sowiecki, ze swojej strony, gotów 
jest podjąć pertraktacje, przerwane przez po- 
przednie ultimatum rządu połskiego i jego in- 
tencje pokojowe nie uległy zmianie. 

Wszystkie pogłoski, szarzone o rzekomych 
zamiarach agresywnych Rosji sowieckiej, są 
tondencyjnemi wymysłami. Prasa polska przy- 
znawała wielokrotnie, że ofensywa wojsk pol- 
skich nie była wcale odpowiedzią na ofensywy 
rosyjskie, lech skierowarą była tylko przeciw 
rzekomym koncentracjom wojsk rosyjskich. W 
rzeczywistości, w czasach ostatnich na froncie 
polskim miały miejsce tylko utarczki o charak- 
terze miejscowym i akcja wojsk czerwonych, 

' będąca tylko odpowiedzią na operacje zaczep- 
ne wojsk polskich, nosiła zawsze charakter de- 
iensywy strategicznej. 
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| 7) Rząd polski w swym ostatnim kommi- 
| kacie oświadcza, że gotów jest do dalszego 
| prowadzenia negocjacj., nie wspominając 
wszakże o swem ultimatum w kwestji miejsca. 
Rząd sowiecki przyjmuje do wiadomości zobo- 
wiązanie nie formalne wprawdzie, lecz kate- 
goryczne, przyjęte przez Rząd Polski w swoim 
ostatnim komunikacie, powstrzymania się od 
akcji zaczepnej przez czas rokowań. Ze swej 
strony rząd sowiecki ożywiony jest chęcią zna- 
lezienia wyjścia w sprawie miejsca rokowań, 
które mogłoby być przyjęte przez obie strony. 
Nie mogąc się zgodzić ani na Borysów, ani na 
żadne inne miejsce na;linji frontu lub w pobli- 
żu tej linji, rząd sowiecki zgodziłby się podjąć 


kojowych przez akcję zaczepną*. W tym sa- 
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układy w Grodnie lub Białymstoku naprzys 
k!ad, o ile delegacje miałyby tam zapewnione 
wszystkie udogodnienią techniczne, nieodzowe 
ne w podobnych wypadkach. jx 

8) Rząd sowiecki nie chce wierzyć, by kraj, 
prowadzący wojnę, odmewiał prowadzenia roe 
kowań na swem własnem terytorium i w miej- 


d 


'scu, nie mogącem budzić zastrzeżeń z żadnego 


punktu widzenia, rzekomo nawet polityki we- 
wmętrznej. 
Biuro Prasowe Komisarjatr Ludowe- 
go do spraw zagranieznych. 
NOBOA ZPO PWT EAAS OG E TEREI AA PESEE ZERA 
„Robotnik“ przejmował „iskrówki* sowieckie 
skierowane do Rządu polskiego. Obecnie Rząd pol 
ski „przejal“ „iskrówkę* sowiecką, adresowaną 
do prasy polskiej. Różnica jest tylko ta, że „Robo- 
tnik“ przejęte iskrówki podał natychmiast, natos 
miast Rząd iskrówkę do prasy trzymał w ukryciu 
4 dni. 


ERROR ZCW W PEN PZW E EA a 
Mały feljeion. 
Alot ich lejal.. 


Jezus Marja! ależ ich leją! Ludzie! — 
miejcież litość nad nimi! Czyż nie widzicię, 
że już ledwie dyszą? 

Kropią ich wszyseņ Co więcej, tak się 
fuż przyzwyczaili do cięgów, czy też tak ich te 
baty, jakie od roku weiaż dostają, oszołomiły, 
że sami siebie bić zaczynają. Jest to nawet 
zjawisko psychologicznie ciekawe, pewnego 
rodzaju sadyzm, czy gatunek obląkania. Fa- 
kirzy wschodni np. sami sobie zadają męki i 
wówczas wyrzucają najradośniejsze okrzyki i 
westchnienia arcywesołe. $ 

Może i w tym wypadku mamy do czynie- 
nia z podobem zjawiskiem?  Krypto-endek 
(utajony emdek) smoli jawmo - endeka, Duba- 
nowicz Grabskiego! Wpadli w szał! Niema 
co, najedli się szaleju i bełkocą. 

Ogłaszają krzykliwie, hukliwie i z łezką 
patrjotyczną że są za zjednoczeniem „kresów '* 
wschodnich, lecz natomiast głosują, jak przed- 
wczoraj w Sejmie, przeciwko zjednoczeniu 
Polski, przeciwko zjednoczeniu b. zaboru pru- 
skiego z Polską. Może ktoś w tych sprzeczno- 
ściach domiaca się sensu, ale ja widzę tylko 
bezsens, | 3 


A że jestem dobry, jak chinina na hisz- 
pankę — przeto mi ich żal, żal. Bo czyż nie 
jest to widok nad wyraz żałosny słuchać, jak 
ks. Lwtosławski przemawia przeciwko repre= 
sjom! Ale Sejm zachował się nietaktownie, 
wprost niedyskretnie, i grzmiącym  frazesom 
endeckim towarzyszyły grzmoty śmiechu. Za- 
pewne, że byłoby rzeczą komiczną, gdyby wilk 
zawył: „Ziadanie baranków jest mordem*, 
Prawda, że gdyby kot potępił chrupanie my- 
szy, szydzilibyśmy z jego obłudy. I to rów- 
nież niewątpliwie, że wzbudziłby w nas ho- 
meryczny śmiech złodziej, biadający na nie- 
uczciwość ludzką. Wszystko to sluszne. Ale 
ks. L. mie jest przecie żadną z tych istot. Om 
jest bądź co bądź, tylko emdekiem. Należało 
w nim uszanować tragedję, która skazała go 
wraz z jego przyjaciółmi na rolę — opozycjo- 
nisty. - 


. 
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L kotmnistycznej prady. 


Czasopismo wiedeńskie „Kommunismus“ 
dużo miejsca poświęca Polsce i sprawom pol- 
skim. W pierwszych dwóch numerach wydaw* 
mietwo to zamieściło artykuł informacyjny o 
Polsce pióra „Krasnego“. Gdy komunista pi- 
sze o Polsce, to z góry wiadomo, że odmaluje 
ją, jako kraj zapowietrzony wszelakiej reakcji 
i zdrady P. P. S-owej, oczekujący tęsknie na 
madejście królestwa komunistycznego. Trudno 
o to się gniewać, a niewarto polemizować. Cze- 
muż jednak p. „Krasny“ jest "nieścisły"? Cze- 
mu pisze, ża to komuniści po wypędzeniu oku- 
pantów dali hasło do stworzenia rad robotni» 


„ezych i pierwsi je stworzyli? Czemu, okłamuje 


zagranicę, że rząd Moraczewskiego kulą i wię- 
-gieniem walczył przeciw klasie robotniczej, że 
„rządy jego były dla robotników gorsze, niż rzą- 
idy najezdnicze? Czy zaślepienie i zacietrzewie- 
„nie partyjne stawić należy ponad uczciwość, 
'obowiązującą nawet komunistę, o ile ten nie 
chce zrezygnować z przynależności do społecz- 


W numerze 12/18 p. St. Sz., pisząc © obec- 
mym stanie Niemiec, twierdzi, że gospodarstwo 
¿tego kraju związane jest na śmierć i życie z Ro- 
sją i wyrzuca socjalistom większości, że dzię- 
ki ich polityce antybolszewickiej i aferze bal- 
tyckiej oderwali Niemcy od Rosji, tracąc ry- 
nék rosyjski, a dzięki polityce antypolskiej, 


M 
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` pozbyły się Niemcy także rynku polskiego. A 


CREL dalej autor tak pisze: „Przeciwieństwo między 


Niemcami a Polską dóprowadziło do wojny i 


_ było nowym ciosem dla zbutwiałego życia go- 


spodarczego obu państw. Najwięcej pojudzali 


pa Stron socjaldemokraci, z jednej strony 
Na GÓRE i Wiunigowie, a z drugiej Daszyńscy. 
biscytu, ym Śląsku, którego los zależy od ple- 


; p ania min. Heinego zraziły 
górników polskich, ba, wybuchło powstanie o- 


twarte, którego krwawe stłumienie tylko pod- 
nieciło szowinizm narodowy polskiego prole- 
tarjatu W wyniku wyborów gminnych partje 
narodowo polskie osiągnęły duże zwycięstwo. 
Kraj zasobny w węgiel i przemysł może być 
stracony dla życia gospodarczego Niemiec“. 

Proszę tylko uważnie przeczytać ustęp po- 
wyższy. Prześladowania Heinego doprowadziły 
do powstania górników polskich, ale podjudza- 
li też Daszyńscy „2 drugiej strony“. Gdzie? 
Przeciwko komu? Czy choć jeden górnik nie- 
miecki powstał przeciwko „prześladowaniom* 
Daszyńskich, czy choć. jedno powstanie jednego 
robotnika niemieckiego zostało krwawo stłu- 
mione przez Daszyńskich? 


A powstanie polskie, jako odpowiedź na 
prześladowania niemieckie, podnieciło „szowi- 
nizm“ proletarjatu polskiego. Albowiem wszel- 
ki przejaw godności narodowej ze strony ro- 
botników polskich uchodzi w oczach komuni- 
sty rosyjskiego, czy niemieckiego, czy polskie- 

za „szowinizm*, Komuniści wyzyskują 
wprawdzie ruchy narodowe dla swych celów, 
gdzie im to potrzebne (Indje, Egipt, Irlandja, 
Turcja), ale tam, gdzie idzie o najściślejsze 
„zbliżenie“ Rosji do Niemiec, tak, by między 
niemi szpary najmniejszej nie było, tam trzeba 
krzyczeć o „szowinizmie" proletarjatu polskie- 
go. Pan St. Sz. ubolewa też bardzo nad możli- 
wością utraty Górnego Śląska dla Niemiec, wo- 
góle płacze jak bóbr nad losem Niemiec, a po- 
ciesza się tylko tem, że im gorzej w Niemczech, 
tym bliższa jest rewolucja. 

Dodać jeszcze wypada, że ten sam St. Sz. 
dowodził (jak to już w poprzednim odcinku 
wspomnieliśmy), że Ameryka wycofała się zu- 
pełnie z życia ekonomicznego Europy. Obecnie 
dowiadujemy się, że „Ameryka jest b. ruchli- 


„wa, wysłała swoich przedstawicieli dla infor- 


mowania się i poczynienia zakupów, utworzyła 
cały szereg banków i agentur przewozowych 
dla eksploatacji systematycznej Niemiec“ it. p. 
Gdy szło o reklamę dla Rosji bolszewickiej 


Ameryka znikła z pod pióra p. St. Sz., a wyło- 
niła się oś Gdańsk — Konstantynopol; gdy zaś 
idzie o „dowiedzenie', że Niemcom stała się 
„krzywda“ dzięki odebraniu im ziem przez 
nich zagrabionych i nie przez Niemców zamie- 
szkałych i gdy idzie o stwierdzenie „naukowe“, 
że rewolucja niemiecka jest nieuchronna — 
wówczas Ameryka wyskakuje z retorty komu- 
nistycznej i oddaje p. St. Sz. nieocenione usłu- 
gi. , 

W tym samym numerze 12/18 dużo miej- 
sca poświęcono też sprawie pokoju polsko - ro- 
syjskiego i nocie p. Patka do Ententy. Autor 
artykułu z sumiennością ściśle komunistyczną 
twierdzi, że punkt czwarty noty nieściśle jest 
podany przez agencje zagraniczne, że żądanie 
Polski dotyczy wyraźnie ratyfikacji pokoju 
przez konstytuantę rosyjską, co autor uważa, 0- 
czywiście, zą warunek nie nadający się do dy- 
skusji. Następnie , utor omawia żądanie grani- 
cy 1772 r. w sformułowaniu rządu polskiego i 
wskazuje na dwa zwalczające się w Sejmie kie- 
runki: zaborczy i t. zw. federacyjny. Dla prawo- 
wiernego komuńisty jedno i drugie stanowisko 
jest, oczywiście, kontrrewolicyjne, odczuwa on 
jednak powinowactwo duchowe z endecją, al- 
bowiem oświadcza, że „żądanie endeków w 
praktyce nie idzie tak daleko (1), jak żądanie 
foderalistów, ponieważ tamci są to politycy 
trzeźwiejsi*, (Ks, Lutosławski dumnie się pro- 
stuje i zwycięskie rzuca spofrzenie!). 


Autor w napadzie sprawiedliwości staje 
nawet w obronie całości Ukrainy, której zagra- 
ża w razie wejścia w życie programu federa- 
cyjnego rozdarcie na dwie części i pomstuje na 
Petlurę za to, że stanął po stronie Polski, a nie 
bolszewików. Ale to tylko mimochodem, gdyż 
przeciwko Polsce dobrze jest użyć jako argu- 
mentu i Ukrainy. Większe nieszczęście grozi 
Rosji, która straciłaby swe „tereny przechod- 
rie“ i musiałaby towary swe wystawić na nte- 
bezpieczeństwo kontroli ze strony Polski. Tu 
autor - komunistą podnosi gwałt pod adresem 


kapitalisty zachodniego i grubemi ezcionkamf 
wykrzykuje: „Dla rynku przemysłowego Euro- 
py zachodniej przyznanie (?) Litwy, Białorusi 
i Ukrainy Polsce-oddaliłoby (?1) tylko rynek 
rosyjski wywozowy surowców, żywności, jak 
też rosyjski rynek zbytu, włącznie z Syberją. 
Byłoby to dla gospodarki europejskiej tym gros 
źniejsze, że sprzeciwiałoby się wprost charak 


 terystycznemu zjawisku zbliżenia rynku rosyj- 


skiego do Zachodu i pogorszyłoby jeszcze bare 
dziej i bez tego trudne położenie Europy-- 


Autor, tak czuły dla gospodarki kapitali- 
stycznej Zachodu, boi się jednak, że natrętne 
umizgi „zbliżającej“ się na Zachód Rosji nie 
odniosą skutku, pokłada więc całą nadzieję w. 
„komumizmie angielskim", którego „główną 
bronią jest strajk górników‘ i w powrocie da 
Anglji.. Lansbury'ego, który napewno agita- 
cją swą pokrzyżuje plany Polski. 5 

Na zasadzie przytoczonych przykładów 0, 
stosunku do Polski komunistów niemieckich (a 
taki sam jest stosunek inmych komunistów, 
czerpiących przecie z jednego źródła wiedzę © 
Polsce i jednakie do niej żywiących uczucia) 
nietrudno wyrobić sobie zdanie, że nienawidzą 
oni Polski z całej duszy. Nienawidzą, jako coś 
nieznanego, co nagle wypłynęło na kartę Eu- 
ropy, gdy oni ją już dawmó pogrzebali na wie- 
ki; nienawidzą za to, że niby klin, wbiła się 
między Wschodem a Zachodem Europy i-prze- 
szkadza „zbliżaniu“ się „osi ekonomicznej” na 
Zachód, nienawidzą Polski za to, że ta śmie 
upominać się o coś więcej, aniżeli o „Prywi= 
ślinje* p rzedwojenne, że śmie „krzywdzić“ 
Niemcy, tamować ruchy posuwającej się na za- 
chód Rosji, że chce wogóle zaprowadzić grani- 
ce i rozgraniczenia tam, gdzie komuniści uwar 
żają, że nastąpił już czas zniesienia granie, że 
granice niby w lekkim kadrylu winny tańczyć 
po mapie Europy w takt ruchów komunisty 
nych. J. M. B. 
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To samo było. również z „wyrostkiem ro- 
paczkowym', przepraszam, z panem Poszwiń* 
skim, wice-ministrem b. zaboru pruskiego. 
Gdy tylko wtoczył się na trybunę, aby bronić 
swego „wyrostka robarzkowego”, Izba sejmo- 
wa zaniosla się szyderczym śmiechem. 

Bo też, Bogiem a prawdą, trudno było wy* 
miarkować, co mówił I w jakim mówił języ* 
ku. „Miała tam miejsce" „pierwszorzędna" 
„rozbudowa" języka polskiego, „rozjeżdżają- 
ca" się po trupie polskiego słowa od „Pozna- 
nia nach Berlin“, od „polizeistundy* do 
„kriegszustandu”, Nie ulega wątpliwości, że 
przedstawiciel „wyrostka robaczkowego” dość 
skladnie przekładał słowa niemieckie na wy- 
rażenia polskie. ale w swych studiach nie po- 
stąpił jeszcze tak daleko, ażeby budować do- 
brze cale zdania, a gdy się zapędził w „okre- 
sy“ oratorskie, to go od zupełnego rozbicia 


ratowala tylko — woda, której wypił calą ka~ 


rafkę. Zasię Izba nielitościwa okrutnvm spo- 
sebem zdala się nie spostrzegać braków wro- 
dzonych obrońcy „wyrostka“ i mieszala go ró- 
żnemi niedyskretnemi pytaniami takiej mniej 
więcej treści: „Gdzie komtmóści niemieccy 
g P. A. T.?" (P. A. T. w perwszym komrni. 
kacie o wypadkach poznańskich donosiła o 
„komumistach niemieckich"); albo: „A co pan 
powie o kolejarzach?" (o tych kolejarzach 
lskich, których dyrekcja poznańska nie przy- 
ęła do shiżby, ponieważ nie znali języka — 
niemieckiego); albo: „Jak się tam pani Sey- 
dzinie mieszka w apartamentach uniwersytec- 
kich?“ i 
Tylko en-decy milczeli i gdy przyszło do 
głosowania, oni, zwolennicy zjednoczenia 
„kresów', głosowali przeciwko = ziednocze: 
niu Poznańskiego. Jednem słowem btto ża- 
łosny widok. Dobił ich Daszyński, bo gdy 
Manszałek przeczytał bivletyn wojskowy, r » 
eil sarkastyczne zapytanie: „Co na to ende: 
cy?" A tę dobitke przykiepali oni sami, po- 
rywniąc sie » foteli | wonne „himal? (na 
cześć wzięcia Żytomierza). Sam d'abel by nie 
spenetrował, czego chcą en-devy, a cóż dopie- 
ro ja, je, anioł wcielony, którym dostał się 
pe- padkiern nu ten świat kretaczy, toarzy, 
chytrusów, oszustów, kłamców, cyganów i 
owaniaków. 

Summa summarum en-decy chorują na ko- 
łowarizne. Niebezpieczna to choroba. Można 
ma nią calkiem na śmierć kirnać. czyli wynieść 
się z tego padolu na pola Elizejskie. Ale na 
tamtym świecie radzę duszom en-deckim uni- 
kać cieniów księcia dyplomacji, Macciavella. 
Gotówby ich bowiem kijem złoić za kiepską 
imitację swojej teorji. 

Zyslaw. 


„Jajemnica ", 


W poniedziałkowym N-rze „Robotnika“ u: 
mieściliśmy tajny okólnik min. spraw wojsko- 
wych w sprawie militaryzacji różnych zakładów 
przemysłowych w razie strajków ogólnych, 


Min. spraw wojskowych zażądało, aby z 
powodu umieszczenia tego okólniką pociąguię- 
te do odpowiedzialuości sądowej redaktora 
„Robotnika”,. 

Ciekawiśmy bardzo, jaka jest podstawa 
prawna tego żądania. 

Codziennie prawie wyciągamy na światło 
dzienne różne tajemnice. naszych urzędów. I 
nikomu z tego powodu nie przyjdzie do głowy 
ścigać nas sądownie za zdradzanie „tajemnic“. 
mi tajemnice urzędów nie są tajemnicami pań- 

wa. 

Podawaliśmy też niejednokrotnie różne 
tajne okólniki i konspirowane przez Rząd 
„iskrówki*. Zapewne — oglaszanie takich do- 


kumentów może być nieprzyjemne dla tych, ' 


którzy chcą pewne rzeczy trzymać w ukryciu. 
Ale w żadnem państwie konstytucyjnem „prze- 
stępstwem'* nie jest. Czyżby okólniki minister 
jum spraw wojskowych stanowiły wyjątek? 

Zależy to od ich treści. Rozumie się, jeżeli 
chodzi o operacie militarne | wszelkie przygo- 
towania wojenne, to stanowi to tajemnicę. I 
„Robotnik“ zawsze bardzo ściśle tajemnicy tej 
przestrzegał. 

W swoim czasie min. spraw wojskowych 
mai przepisy dla prasy, o czem nie wolno 
pisać. A 

Ale w tych przepisach nie było powiedzia- 

Ne ne — | nie mogło być powiedziane — żę prasa 
ne może pisać o stosunku min, spraw wojsk. 
do straików. 

Sprawa militaryzacji zakładów użyteczno- 

i publicznej nie jest tajemnicą wojenną, Je» 
steśmy tak pewni dobrej woli min. spraw woj: 
arowych. że ani na chwilę nie przypuszczamy, 
Ż chciałoby przyrównać tę militaryzację do == 

alań wojennych na toncie. 

ż A jeśli tak, to odpacie wsżelka podsława 
g awna do pociągitnia nas do odpowiedzialno: 
ue przedrukowanie tajnego okólnika o mili- 
bow Drukowaliśmy ołólnik p. Skulskiego 
mvi eganiu od policji informacji co do pra Wo- 
kó nesei politycznej kandydatów na urzędńi: 

Św. Podaliśmy okólnik. p. Wojciechowski 
o em. $ ppł: PA b owskiego 
walia ze urzędnikom Min. spraw wewn, nie 
10 być współpracownikami pism. Były to 
ajemnice*. Tak semo okólnik min. spraw 


*K mógł być „tajemnica“ tego min, ale 


„tOBUTNIK” ezwartek, 29 kwiefnfa 1920 r. 


Komisja rolna obradowała pod przewodnie 
twem pos'a Wiłosa. 

Na porządku dziennym była sprawa zagospoda* 
rowania od'ogów i majątków, będących pod za- 
rządem ministerjum rolnictwa. Po sprawozdaniu 
ministra Bardla i prezesa urzędu zagospodarowania 
p Ubysza przeprowadzono bardzo ożywioną dye 
skusję, w której zabierali głos prawie wszyscy 
czlonkowie komisji. Przy końcu posiedzenia poseł 
Bryl przedstawił imieniem ez'onków komisji, nale» 
żących do P, S$. L. następujące wnioski: 

„Komisja rolna przyjmując sprawozdanie re- 
prezentantów Rządu do wiadomości stwierdza, że 
wskutek biernego lub w wielu wypadkach wprosł 


myśmy nie byli zobowiązani szanować tej „ta- 
jemnicy“, jak i innych podobnych „tajemnic“ 
naszych urzędów, 


Oszustwa zpgutów okretewych 


Niejaki p, Roman L. Modrakowski, „pre- 
zes polsko-amrykańskiej agencji okrętowej w 
New Yorku", reklamuje się w pismach pol- 
sko-amerykańskich, wabiąc do siebie roda- 
ków. P. Roman L. Modrakowski oznajmia, że 
„wyjeżdża w tych duiach do Polski (może już 
przyjechał?), aby porozumieć się ż rządem 
polskim w sprawie otworzenia filji banku 


większe sumy pieniędzy od rodaków w Ame- 
ryce". Wzywa więe rodaków, aby mu pienią- 
dze znosili... 

Otóż „N. Y, World“ z 19-go lutego podaje 
następującą wiadomość: 

Roman L. Modrakowski, agent polskiej agencji 
okrętowej został zawezwany do stawienia się dzi- 
siaj po poludnu przed pana Clarka, naczelnego in- 
spektora komisji dla przemysłu i imigracji stanu 
New York, w celu odpowiedzenia na oskarżenie 
wniesione przeciw Modrakowskiemu przea kapita- 
na armji Stanów Zjednczonych, Stanisawa A, Gu- 
towskiego, asystenta emigracyjnego, aitache rządu 
polskiego przy konsulacie polskim w New Yorku. 
Oskarżenie wniesione przeciw Romanowi Modra- 
kowskiemu zostało zaprzysiężone przez Józefa Ro- 
gozińskiego, 58—f-sża Ave., New York City. 

' Rogogiński zeznał, że Modrakowski wziął od 
niego 20 dol. zadatku i przyrzekł mů wystarać się 
o bezpośredni przejazd z New Yorku do Gdańską 
Rogoziński twierdzi, że gdy przyjechał do New 
Yorku, Modrakowski oświadczył mu, że wyrobił 
mu przejazd nie do Gdańska, ale do Hawru we 
Francji i wtedy Rogoziński da! Modrakowskiemt 
170 dol. i kwit na kutry. Zaprzysiężone zeznanie 
Rovgzińskiego brzmi w dalszym ciągu, jak nastę: 
puje: 

„W dzień odjazdu okrętu do Europy, Modra- 
kowski powiedział Rogozińskiemu, że musi zmienić 
80 dolarów na francuskie franki po 7 franków za 
dolara, pomimo, że w New Yorku za dolara placo= 
no 14 franków i 45 centymów. Modrakowski ze žo 
ścią wyda! Rogożińskiemu kartę okrętową i pasz- 
port. Po przyjeździe do przystani okrętowej Rogo» 
ziński spostrzegł, że do przystani przywieżiony zo- 
stał tylko jeden kufer, a drugo kufer wartości 500 
dolarów zaginął”. y 

Rogoziński opowiada dalej w swofm zaprżysię 
żonym zeznaniu, że nie chciał wsiąść na okręt | za- 
żądał od Modrakowskiego pieniędzy, które Modra- 
kowski widział się zmuszony zwrócić, ale zatrzymał 
sobie 26 dolarów za tatygę. 

Modrakowski zaprzeczył wczoraj wszystk'm 
oskarżeniom w tozmowie z reporierem nowojor- 
skiej gazety „World: i oświadczył. że „jakiś tani 
konkurent" podszczuł Rogozińskiego do zrobienia 
tych oskarżeń przeciw niemu. 


Kapitan Gutowski, asystent atłacha emigra- 
cyjny rządu polskiego przy kcnsulacie polskim o- 
świadcza. że ma w ręku jasne dowody wykazujące 
prowadzenie podejrzanych interesów przez 50 agen- 
tów kart okrętowych w New Yorku, 


nasienia, 
tychczas nie postąpiła należycie naprzód. 


by dostarczono rolnikom w odpowiednim czasie na» 
sion. surowca i narzędzi rolniczych. t 

Komisja rolna wyraża przekonanie, iż tylko 
przez wywłaszczenie odlogów i rozparcelowanie 
drobnym rolnikom. będzie można je w krótkim cza- 
sie należycie zagospodarować i wzywa Rząd do 
przedłożenia Sejmowi w najkrótszym czasie ustawy 
o wywłaszczenie gruntów odłogiem leżących. 


wy o zagospodarowaniu odłogów nie odpowiada 


ani duchowi ustawy, Komisja rolna wzywa Rząd 
do zmiany rozporządzenia wykonawczego i uzgo- 
dn'enia go z intencją i brzmieniem ustawy sejmo- 
wej 


Komisja rolna wzywa Rzad do przedłożenia 
Sejmowi ustawy o ochronie drobnych dzierżawców, 
którzy dobrowolnie a nie na mocy ustawy o zago- 
spodarowaniu od! „ wydzierżawił grunta oraz 
do unieważnienia wszystkich kontraktów. które % 
wyzyskiem ludności wbrew ustawie sejmowej 20- 
stały zawarte z właścicielami gruniów odłogiem le- 
żacych i uzgodnienia tych kontraktów 2 ustawą sej- 
mową”. | 

Do głosowania nad wnioskami temi nia przy- 
słąpiono, gdyż uchwalono przeprowadzić nad niemi 
dyskusję na posiedzeniu, która się odbędzie dziś 
o godz. 9 rano. Na porzadku dziennym obok tych 
wniosków będzie sprawozdanie ministra rolnictwa, 
kolei, aprowizacji, spraw wojskowych w kierunku 
ane'nienia uchwał komisii rolnej z dnia 23 b. m.. 
dotyczących skoordynowania ostatecznej akcji w 
sprawie zasiewów. Na posiedzenie to zostal zapro- 
szony także minister b. dzielnicy. pruskiej. 


Kroni*a polityczna. 


? Mur chiński Seydy, 


Ministerjum Poczty i Telegratu, Wojny, o- 
raż Syndykat Dziennikarzy otrzymały  wczo- 
raj następującą depeszę z Poznania pod dalą 


nikarzy poznańskich: 

„Komunikacja telefoniczna dla dziennika- 
rzy zamknięta. Władze uniemożliwiają obsłu- 
gę Warszawy z Poznaniem. Wiewiórski", 

Jest to nowe świadectwo nieslychanego 
zachowywania się udzielnych rządców po 
znayskich Seydów, Poszwińskich i t. p. 

Fałszerstwa, jakie P. A. T. podała o 
rozruchach poznańskich, a inspirowane 


Kronika selmowa. 


Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
Sejmowego o godz. 4 po poł. obejmuje: 

1) Sprawozdanie komisji skarbowo+budżetowej 
o przedłożonej przez Rząd ustawie w przedmiocie 
zakazu dokonywania wypłat w walucie rublowej i 
przerachowania zobowiązań rublowych na marki 
polskie (druk Nr. 1682 1 1506). Ził 

2) Dalszy ciąg pierwszego czytania prel mina- 
rza budżetowego Rzeczypospolitej Polskiej za cza3 
od 1 lipca 1019 do 31 marca 1920 r. i od 1 kwietnia 
do 81 grudnia 1920 r. 

8) Sprawozdanie komisji rolnej (druk Nr. 1549) 
w przedmiocie: a) projektu ustawy Glównego U- 
szędu Ziemskiego o likwidacji serwitutów na tere- 
ne b królestwa Kongresowego (druk Nr. 1200); 
b) orcjektu ustawy o likwidacji serwitutów na :e- 
renie b. Królestwa Kongresowego, opracowanego 
przez podkomisję rolną. 
` 4) Sprawozdanie komisji komunikacyjnej o 
wniosku p. Postolskiego w sprawie uruchomienia 
pociągów na Pomorzu w dn. 2 maja b r. (druk Nr. 


czego dosadnem świadectwem byla nieszczę- 
śliwa mowa p. Poszwińskiego, zostały zdeima- 
skowane przez prasę. Zato p. Seyda posta: 
nowił prasę naszą ukarać i odgrodził swe u- 
dzielne państwo od Rzeczypospolitej chińskim 
murem. Maluczko, a p. Seyda zerwie z Pol- 
ską stosunki dyplomatyczne. 

Uniemożliwienie prasie korzystania z te 
lefonu Pozmań — Warszawa będzie przedmio- 
tem interpelacji na dzisiejszem posiedzeniu. 

Komisja kodyfikacyjna. 

Prezydjum Komisji Kodytikacyjnej Rze- 
czypospolitej Polskiej komunikuje: w dniu 17 
maja o godzinie 11-ej przed południem i 
dniach następnych odbędzie się w Pałacu Rze- 
czypospolitej w Warszawie druga kadencja 


1702 1 1601), posiedzenia pelnej Komisji Kodyfikacyjnej, 
ba s | Natomiast jug od 10 miaja b, r. odbywać się 
+ będą również w Warszawie posiedzenia Sek- 


cji i Wydziałów Komisii, na których kontyntu- 
owane będą obrady, odbywane w Warszawie | 
Krakowie w styczniu, marou I kwietniu b. r. 
Na porządku dziennym obrad pełnej Komisji 
w maju r. b. znajduje się oprócz ważnych 
spraw natury administracyjnej sprawa ustro= 
ju sądownictwa cywilnego i karnego w Polsce. 
l LJ + Ld 
"Wczoraj wyjechał do Poznania tow. poseł 
Hausner, wchodzący w skład Komisji Seimeo- 
wej dla zbadania zajść poznańskich. Tow. 
Hausner weźmie również udział w obchodzie 
świętą 1-go Maja w Poznaniu. 
Ye + . 
Kilku członków angielskiej * Partii Pracy 
a wśród nich przebywający obecnie w War 
szawie tow. Tomnsz Shaw wyjeżdża w tych 
dniach do Rosji, celem zbadania tamiejszych 
stosunków, 


Likwidacja „Jura“, ppp 


Wezoraj odbyło się posiedzenie Komisji 
opieki społecznej i komisji do badania wię- 
z'eń i obozów internowanych w sprawie u- 
chwały Rady Ministrów 6 likwidacji! „Jura” | 
utworzeniu na jego miejsce wydziału reemi- 
gracyjnego przy Min. Pracy i Op. Społecznej. 

Po długiet dyskus'i przyjęto wniosek po: 
sła tow. Pużaka o przejęciu przez nowopo: 
wsteły urząd reemigracyjny wszystkich agend 

f 


„Jura“. 


Komisja do badania włerłeń | obozów kon- 
eentracyjnych. 


Na wczornjszem posiedzeniu rozdzielono 
reforaty pisemne dla Seimu pomiedzy tow. 
Pużaka a posła Tabnozvńskiego i zde”ydowa” 
no wyjazd komisji w dniu 6 maja do zbada* 
nia więzień i obozów koncentracyjnych w b. 
zaborze pruskim. 


1 PA s | E ST 


| wrogiego stanowiska niektórych podwładnych orga» 

własnego w Polsce i aby wyplacić w Polsce | "ów powiatowych, z powodu nienależytego wspó! 
działania czynników rządowych powołanych do dó- 

starczenia rolnikom surowców, maszyn, narzędzi i 

sprawa zagospodarowania odłogów do 
Komisja rolna wzywa Rząd do wytężenia 
wszystkich sił, aby ustawa o zagospodarowaniu od- 
logów była z calym naciskiem przeprowadzona i a- 
l 


Ponieważ rozporządzenie wykonawcze do usta» 


w punktach 5. 6. 7, 9. 12, ani potrzebom chwili, 


b. m., podpisaną przez wice-prezesa dzien- 


przez Ministerjum b. zaboru pruskiego, - 


8 
ZRZESZA W A CZ A O 


Echa masakry policyjnej 
w Poznaniu. 


Wydział prasowy ministerjum b. dzielnicy, 
pruskiej oficjalnie tłumaczy się z powodu mas, 
sakry robotników w Poznaniu. Komunikat P.s; 
A. T. stwierdza, że kolejarze, „częściowo pod, 
terorem żywiołów wywrotowych"* (widocznie 
przemówiło sumienie autora komunikatu i tyl- 
ko „częściowo” skłama!), porzucili pracę 1 u= 
dali się p. ministra Seydy w liczbie około 2.000. 
celem przedstawienia swych żądań. Pan mini-. 
ster, „bedac t3 sprawa zupelnie zaskoczony © 
świadczył, że musi czekać na sprawozdanie d6< 
legata min. kolei“ i staral się zbyć delegację 
manifestantów frazesami o ich ciężkiej doli, o 
potrzebach państwowych i t, p. Robotnicy, zé- 
brani przed. zamkiem, po zakomunikowaniu 
im przez delegację oświadczenia ministra, por 
woli odeszli. 

W ministerium tymczasem odbywały się 
narady, które uległy pewnej zwłoce z powodu 
spóźnionego przybycia delegata min. kolei. 
Dalszy przebieg zajść komunikat opisuje w 

ób następujący: 

„Podczas konferencji z delegacją, rozległy 
się nagle strzały od ulicy Wjazdowej. Okazało 
się, że robotnicy, oddaliwszy się z zamku na 
dworzec, nie wrócili do pracy, lecz wiecowali i 
postanowili ponownie udać się w zwartym po- 
chodzie przed zamek. Policja, chcąc uniknąć 
zaburzeń. gdyż tłum ciągle wzrastał, zamknęła 
ulicę Wiazdową i utworzyła kordon w sile oko» 
b 4100 ludzi od wieży zamkowej do gmachu To» 
warzystwa Kredytowego. Poprzednio pozwolo- 
no deputacji złożonej z 4 osób pójść na zamek, 
aby się dowiedziała o wyniku konferencji. Po- 
mimo wezwania ze strony prezydenta policji, 
aby manifestanci nie parli naprzód, lecz do» 
czekali powrotu deputacji, rapierano coraz sil- 
niej na policjantów, którzy mieli karabiny na 
poprzek. Nagle padły zrazu dwa strzały, a na- 
stępnie jeszcze 3 lub 4 z krótkiej broni palnej 
z pośród manifestantów? Równocześnie runęła 
gromada około 300 ludzi na policję. Niektórzy. 
mieli noże w ręku. inni kamienie. istniał wys - 
raźny rozkaz, ażeby bez rozkazu przełożonych 
nie używać broni i nie strzelać. Atoli wachmia 
strze, zagrożeni strzałami i broniac życia. 39e. 


fnęli się na prawem skrzydle o kilka krokówi . 


wymierzyli bez komendy karabiny ku prącym 
naprzód manifestantom. Oddano kilkadziesiąt 
strzałów w powietrze, przyczem lewe skrzydła 
policji, mniej napierane, wcale nie strzelało. 
Kilku wachmistrzów w obronie życia strzeliło 
do atakujących. | 

Padło ogółem 6 czy 7 ludzi, z tych by- 
ło 2 zabitych, reszta rannych. Manifestanci 
się rozbiegli, lecz część ich odbiegłszy o kilka 
kroków, na prawem skrzydle, znów przystan 
ła w groźnej postawie. Policia kazała a 
przenieść do sieni gmachu Towarzystwa Kre« 
dytowego, gdzie natychmiast zostali opatrzeni 
przez lekarzy, a następnie przeniesieni do las 
zaretu. Poległych również przeniesiono do. 
tegoż gmachu. 

Gdy później wóz ratunkowy poraz drugi 
zajechał, tłum manifestuiących zabrał ciało je» 
dnego z poległych, wziąwszy je na nosze laza= 
retows w demonstrującym pochodzie na ma- 
rach obnosił po ulicach od zamku przed gmach 
policji i dalej po mieście tak dlugo, aż zarekwie 
rawane tymczasem wojsko zwłok nie odebrało. 
W powratnej drodze tłum udał się do bliskie- 
go więzienia garnizonowego i uwolnił stamtąd 
uwięzionych tamże zbrodniarzy, których więke 
szą część później schwytano. W dalszym ciągu 
demonstracji ulicznej przyszło do starcia po- 
ważniejszego miedzy demonstrantami a woj- 
skiem na placu S-to Krzyskim, gdzie było k 
ku zabitych. Patrole konne i piesze rozproszyły, 
gromady demonstrantów", j 

Tyle komunikat. Nawet w brzmieniu urzę- 
dowem biura prasowego p. ministra Seydy. 
sprawą zupełnie inaczej się przedstawia, niż, 
w pierwszej wiadomości telegraficznej P. A. 
T., która bredziła o wszechniemcach, komuni. 
stach I t. p.l . : 

Komunikat poznański potwierdza wszystko 
co pisano | mówiono o zaiściach poznańskich 
w prasie warszawskłe! i w Sejmie f nieudol- 
nie stara się bronić policję argumentem, żywe 
cem wyjętym z praktyki b. policji carskiej © 
„łngodnym nastroijn policji“, prowokacji 1 strzae 
łach z tłumu ete. Elaborat p. Seydy nikogo nie 
przekona i sprawy nikomu nie wyjaśni. z 

Istotny przebieg zajść ustalić będzie mož: 
na dopiero na podstawie badań komisji sejmo- 
wej, relacji naocznych świadków, nie zaś na 
podstawie wykrętnych i bezczelnych „komunis 
katów“ p. Seydy. į 


7 miasta falszywych Wap. 


Warszawa jest stolicą falszywych wag t 


netes zanim zdecydowałem się pisać g 


tem monologi i dialogi — a będzie ich Sporo 


'— mucałem niekiedy ludziom subtelniejszym 


hasło: „Miasto fałszywych wag i miar" —- czy” 
nilem tak dla wypróbowania etektu į dla przes 
konania się, czy słowa będą zrozumiałe, A ras 
czej czy wywolają to tknięcie jakieś; ten nies 
uchwytny, po twarzy przemykający się obło- 


czek, który oznacza nagłe, szybkie odczucie 
treści i zamiaru usłyszanych słów. 
Okazuje się, że próba nie zawodziła. Pra- 
wie wszyscy odgadywali odrazu, z szybkością 
kawicy na niebie lub intuicji w duszy 
łudzkiej, co to są owe „fałszywe wagi”. 
'. Mówię tu, oczywiście, o słuchaczach inte- 
ktualnych, a nie o gospodarzach lub gospo- 
| dyniach, i innych biedakach, którym powojen- 
M mo szakale į hyjeny odmierzają wszystko na 
wagach fałszywych, oszukańczych, bezwstyd- 
ych — pod najbliższą kontrolą Najjaśniejszej 
zeczypospolitej. Mówię o fałszywych wagach 
"opinji naszej, w rzeczach umysłowości, kultu- 
m Sztuki, literatury, nie zaś o tych białych 
Ę (biało ubranych( paniach sklepowych, które 
f -dla ułatwienia sob'e procederu — trzymaja te- 
‘taz wagi za ladą i za kontuarem w jakimś u- 
ha ciemnym kacie tak, że kupujący prole- 
jusz nauki lub inny jakiś nędzarz uniwer- 
sytetu, sądu lub poezji, żadną miarą nie doj- 
rzy procesu ważenia i tyłko dostaje odrazu 
` swój ochłap mięsa lub kromkę sera zawiniętą 
BASIA jw (brudną) gazetę, i podaną z gestem najwyż- 
0.4 szej laski. 
= | Więc nie o takich wagach mówię, choć od 
j aich mam prawo zacząć. Albowiem one są 
symbolem fałszywego odmierzanią ludka- 
kia wi — tego wszystkiego, co ma go karmić fi- 
zycznie lub duchowo. Albowiem one są nieja- 
ko uliczną i materjalną Krystalizacją fałszu 


att szal, którym się u nas zubaża lub krzywdzi i na 
sj anowce sprowadza czytelnika, ucznia, stu- 
` - denta, literata, artystę, samouka, każdego, co 


SE się rwie do „ożywczego źródła” (jak to pięk- 
| nie brzmi!) wiedzy, literatury — słowem tego 
. - wszystkiego, co się zowie „myślą“. 
SA AUE Był zjazd uczonych — f na nim nikt kwe- 
k stji falszywych wag używanych do odważania 
(|... wartości, oryginalności, pożytku i zasługi nie 
0. poruszył. j 
ENEA Będzie zjazd wielki literatów z całej Pol- 
Bo eki i na nim nikt kwestji pisarza potrzebnego 
HA i niepotrzebnego nie dotknie. Sto spraw ma- 
ADR terjalnych znajdzie się na porządku dziennym 
AK „obrad kongresowych — ale i te, tak doniosłe, 
|... będą załatwione podle. A ze spraw ustalenia 
A tablic wartości — spraw ta przerażająco za- 
sal "puszczonych i mchem pomsłych jak stara pły- 
DAE ta nadgrobna — żadna na stół prezydjalny nie 


zk przyjdzie. Nikt nie sprobuje zatrząsnać gma- 
1808 them kłamstwa, który wyrósł, jak ogromny 


grzyb drzewny, w naszych ocenach twórczości, į 


yć p stosunku do wszelakich grup — klik, mata- 
"BOA, „dorstw i prowodyrstw. 

pora Mam dowody, że nikt się o tych podsta- 
A jpowych kwestjach bytu umysłowego nie ode- 
zwie. Pierwszym dowodem było, że na wiel- 
kiem zgromadzeniu przedorganizacyjnem — 


ło oponować, protestować, watpić. Panów W. 
sM. Kozłowskiego, Augustynowicza, którzy 
s6mieli nie zgadzać się z wybitnie akademickie- 
*mi tendencjami prezydjum, zakrzyczano i wy- 
śmiano. Żaden głos krytyczny nie był cierpia- 


ny. 

ST "A działo się to w obecności kilkunastu 
||. Młodych Polsk i kilku Nowych Szkół. Żadna 
wk z nich nie zaprotestowała przeciw niedopnusz- 


i ły się, jak kwiaty przed nadejściem nocy. 
Re 0-1 działo się to w jednym z zarannych dni 
Niepodległej Polski i w najnowszem, naj- 
świeższem gniezdzie świata. przeoranego do 
mwnętrzności globowym pługiem wojny — nad 
Wisłą, w dobie, kiedy wszystko należałoby 
mywrócić do góry dnem —i przedewszystkiem 
p falszywe wagi i miary zadomowione w War- 
RAY szawie — potrzaskać... 
l Cezary Jellenta, 


Z Łodzi. 


(Korespondencja własna). 
„/ Jak się pozbyto Urzędu walki z kichwa. 


à Łódź, 27 kwietnia. 
' Przed kilku miesiącami, jak ʻo tym w 
fenia czasta donosił „Robotnik“, z rozporzą- 


enia miejscowego? prokuratora. p. Łukanow- 
ego, została przeprowadzona ścisła rewizja 
m łódzkim oddziale Urzędu walki z lichwą i 
ulacją. Policja zabrała olbrzymi mater- 

do Ślecziwa w postaci aktów oraz areszto- 
mała jednego z referentów Urzędu, Samogyle: 
go Od chwili tej działalność Urzędu zostala 
iw zupełności sparaliowana. Brak aktów nnie- 
możliwił ciągłość pracy, sama agenda rządowa 
tałą zupełnie skompromitowana w oczach 
NE eczeństwa, Próby podjęcia pracy spelzły 
"30M pa niczem i obecnie Łódź rzeczywiście i for- 
DAN malnie znajduje się pod względem walki ze 
gpekulacją w stanie ex lex. Z pumktu widze- 
nia prawa jest to niesłychany wypadek w dzie- 
jach państwa praworządnego, Na całym ob- 
- gzarze Polski miasto nasze jest jedyną placów- 
_ ką zupełnie nieokiełznanego paskarstwa, gdyż 
Żadna instytucja rządowa sprawą tą nie zaj- 
muje się. Cenniki na produkty pierwszej po- 
/ znikły, lichwa nie jest tępiona i prze- 
OE ie. dypl rosną z dnia ma dzień. Spe- 
a MOże ukrywać towary, gdzie i ile mu 
reg din nikt bowiem nie wgląda w jego 
4 Bać AE zasię prasa robotnicza zu- 
POW STUPER postawiła pytanie, czy jeden 
nrząd , aym wypadku — pro- 


`| lecz trzeba nieszczęścia. że zmarły tow. przez całe 


aw Polskim Klubie artystycznym, nie wolno bye' 


Be: aniu do protestu. Wszystkie buzie zamknę” 


| toon zwłok nie pokropi i nie wyprowadzi i że taki 


ROBOTNI K” czwirteR, 29 kwietnia 1920 r. 


kuratoria, ma prawo paraliżowania funkeji 
całego innego organu państwowego bez zgody 
ministerjum, któremu ten organ jest podległy, 
to obecnie na pierwszy plan wysuwa się kwe- 
stja inna: czy Ministerjum Aprowizacji ma 
prawo wyłączyć Łódź z pod siły ustaw i de- 
kretów i skazać ją ma łaskę į niełaskę paska- 
rzy? HUB 

Podobno sędzia, prowadzący śledztwo w 
sprawie tej miał sie wyrazić, iż potrwa ono 
jeszcze 6 — 9 miesięcy. Ozy ma to oznaczać, 
że przez cały tet. czas z paskarstwem zostan'a 
zawarte zawieszenie broni? j 

Sprawa ukarania winnych urzędników U- 
rzędu, jeśli taey są, jest dla mas święta. Nie- 
chaj sędzia Śledczy i prokurator wpakują da 
więzienia choćby cały personel Urzędu, jeśli 
mają dowody jego winy, ale sama placówka, 
jako taka musi istnieć i pełnić swe obowiązki 
zgodnie z prawami Rzeczypospolitej. 

Masy robothicze domacaia się tego. Frak- 
cia P. P. S. w Radzie miejskiej ostro zaprote- 
stowała przeciw bezprawnemu zawieszeniu U- 
rzędu walki z lichwą i towarzysze nasi w niej 
obiecali użyć całej sily wpłrwów, bv sprawe 
wreszcie wyprowadzić na czyste wodv. Jeśli 
lilhwiduiący się obecnie Urząd straci? powagę 
moralna mb ieśli urzedniy jego nadal w o- 
beenych warunkach pracować nie chca. to nic- 
chai Ministerium Aprowizacii zorganizuje tu 
inny skład personelu, choćby przysyłajac go 
z Warszawy. Prawo nie może być na szwanx 
narażone z powodu formalnych wemówek i 


wykretôw. Cz. 0. 


. BosnowieG, 


x (Korespondencja własna), 
„Czerwony kolor byki draźni*, 


W ' Hiszpanji w cyrkach podczas walki byków 
podsuwano czerwone płachty przed ślepia tych 
zwierząt, by je rozjuszyć, wyprowadzić z rówmo- 
wagi i w ten sposób zaślepione, łatwiej pokonać; 
bo kolor czerwony ma tę własność, że działa podr 
niecająco na rogaciznę. M 

Okazuje się, że nietylko byki, lecz i pewne 
kasty ludzi tak samo kołor czerwony wyprowadza 
z równowagi, oto jeden maleńki przykład: 

Zmarł młody, bo 29-letni górnik z kopalni 
Wiktor“ w Milowieach. tow. Grząba Wawrzyniec, 
mmearły był dobrym katolikiem, do żadnej „prze- 
wrotowej* partji nie należał, przed śmiercią ksiądz 
mu grzechy odpuścił i drogę do nieba otworzył, 


życie bieda przyciskany wreszcie doszedł do prze- 
karania, że sam w pojedynkę biedy nie zmoże. że 
razem z innemi to łatwiej pójdzie na i na pó! ro- 
ku przed Śmiercią wstąpił on do Związku Górni- 
czego. 

9 kwietnia zmarł. 11 kwietnia odbywał się je- 
go pogrzeb i tow. Związkowey z Milowice za osta- 
tnie groszaki kupili dwa wieńce, jeden od Zwią- 
zku Górniczego. drugi od współtowarzyszy pracy. 
aby w ten sposób uczeić pamięć zmarłego. 

Kondukt pogrzebowy a muzyką. pieśniami ko» 
Ścielnemi. chorągwia kościelna i krzyżem doszedł 
szczęśliwia do kościoła parafiałnego w Czeladzi, 
na przywitanie wyszedł mlody ks, wikary Gitlew- 
ski, gdy zobaczył czerwone szarty zadrżał nerwo* 
wo i oświadczył, że zwłok z wieńcami czerwonymi 
de kościoła nie: wprowadzi; wówczas tow. wnieśli 


wieńce do kościoła. a ks, rozpoczął żałóbne modły - 


i zwłoki do kościoła wprowadził. Po ustawieniu na 
katafelku, zapaleniu świec, wieńce złożono na 
trumnę. eo widząc ks. Gitlewski, odszódł od trr 
mny i poszedł do zakrystji gdy po dłuższej nie- 
obecności udała się delegucja do ks, G., z zapyta: 
niem dlaczego nie wyprowadza zwłok, ten oświad- 
czył, że o ile wieńców z kościoła nie wyniesiemy. 


jest rozkaz ks. proboszcza Urbańskiego i rozkaz 
ten tylko przez niego zmienionym być może, po 
słano po ks. Urbańskiego, lecz niestety widocznie 
po dobrym obiedzie ks. proboszcz sobie drzemał, 
lub rozmyślał o budowie fabryki obuwia (od kilku 
miesięcy nosi się ks, Urbański z zamiarem wybu- 
dowania takiej fabryki. bo podobno można na tem 
dobry interes zrobić), dosyć, że slużba oświadczy* 
ła, że ks. proboszcza w domu niema, 

/ Tow. Bień z delegatami zażądał kategorycznie 
by ks. zwłoki pokróni? | wyprowadził, nago ten 
nieszczęśliwy mlodzienieć oświadczył, że zrobić 
om tego nie może. £dyż mu nie wolno, gdyby to 
zrobił, to władza jego wypędzilaby go tak samo, 
jak każda inna władza pracownika, który nie spel- 
niłby jej rozporządzeń. Na tak rozbrajającą odpo- 
wiedź nie mogliśmy już do ks. Gitlewskiego mieć 
pretensji tylko zażądaliśmy  zwroło pieniędzy i 
zwłoki bez pokropka | księżego wyprowadzenia 
zdjeli z katafalka tow. Górnicy i na ramionach po- 

| nieśli na cmentarz. 

Nad otwartą mogiłą tow, Bień w podniosłych 
głowach żegnał zmarłego tow, w imieniu zarządu 
Związku i w imeniu* Góruików calej Polski. oraz 
ostro napiętnowa? stosunek ksióży do robotników 
podkreślając zaszły takt, przemówienie zakończył 
tem, że „zamiast płatnego pokropka zebrani tow. 
pracy z głębi sero płynącą zenteą zmarłemu pieśń 
„opiewającą nasze krzywdy. bóle ł męki, nasz 
hymn robotniczy „Czerwony sztandar‘. 

Z tysiąca zgromadzonych piersi buchnął śpiew 
„Krew naszą długo leid katy“, pieśń poważnie 
majestatycznie rozlegala się daleko a echo jej 
wpadało do mieszkań robotniczych i mówiło. że 
wą nasze krzywdy, za nasze bóle, za nasz trud i 
znój. „Nadejdzie dzień zapłaty a sędziami będzie- 
my my“. A te 


Telegramy. 


koraniiał Polskiego Stabu Geeralnego 
Liobycie Berdyczowa, Koziatynia Í Bara. 


Warszawa, 28 kwietnia. 


(P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 


nego W. P. z dnia 28 kwietnia r. b.: 


Ofensywa na Ukrainie rozwija się nadal 
pomyślnie. Nasze oddziały. w szlachetnem 
współzawodnictwie ścigają ogromnemi mar- 
szami nieprzyjaciela i nie dają mu ozasu do 
zebrania sił. 

Malin, Korostyń, Berdyczów,  Koziatyn, 
Chmielnik į Bar zostały zajęte, Zdobycz w 
jeńcach i materjale wo' "nym ogromna. 

W Berdyczowie bronionym zacięcie w kil- 
ku punktach wzięto prawie wszystkie składy 
i urządzenia. 

44-ta dywizję sowiecką oraz większą 
część jej sztabu rozbito, Nasza jazda. mane- 
wrem oskrzydlającym zdobyła po ostrej noc 
nej walce Koziatyń i wzięła tam 2000 jeńców. 

-W Żytomierzu wzięto oprócz nieprzeli- 
czonej jeszcze zdobyczy 10 dział, czołg i kan- 
celarię 58-ej dywizji sowieckiej. 

Nastrój ludności miejscowej w wiekszości 
przychylny; wojska wkraczające do Żytomie- 
rza były entuzjastycznie witane. 

I Zastępra Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. Szt. Gen. 


Ma Górmyn Sląsta. 


Bytom, 28 kwietnia. 
* (P. A. T.). Organizacia rónych warstw 
społerzeństwa Górnego Śląska dla sprawy 
polskiej postępuje ciagle naprzód. Najlepiej 
zorganizowani są robotnicy, natgorzej lud 
wiejski j warstwy Średnie. Wieśniacy bała- 
muceni przez księży centrowych, mało byli 
zorganizowani, warstwy średnie za$—przev że 
nie zniemczone i pozyskane przez towarzy- 
stwa niemieckie. To też najintensywniejszą 
pracę oświatową i organizacviną skierowano 
teraz z polskiej strony na wieś, tworząć tam 
kółka rolnicze i towarzystwa oświatowe imie- 
nia św. Jacka. Kuptv i przemysłowcy molscy 
mają już swoją organizacje: obecnie utworzo- 
no przed paru dnigmi związek urzędników 
administraeytnveh. Ma on na celu skupienie 
urzędników Polaków pod hasłem przygotowa- 
nia się do służby administracyjnej polskiej. 


Sztuczki siem 'eckie. 


Bytom, 28 kwietnia. 
(P. A. T.). Jak już 24 b. m. podaliśmy, 
wrocławska „Schiesische Volkszeitung“ za- 


mieściła seńsacyjną wiadomość, iż jest w po-, 


siadaniu dokumentu tajnego,który dowodzi, 


'że Polacy przygotowuja na Górnym Śląsku 


zbrojne powstanie. Dokumentem tym miala 
być tajna instrukcja mobilizacyjma oddziału 
organizacyjnego jakiegoś „Komitetu Obrony 
Slaska“ z dnia 20 marca r. b. „Dokumenti“ 
ten miał być wysłany do polskiego komisarja- 
tu plebistytowego w Bytomiu. Poseł Kortan- 
ty ogłosił oświadczenie, w którem kwalifikuje 
tę wiadomość jako kłamstwo niemieckie i we- 
zwał redakcję, aby ów dokument uiawniła. 
Redakcia , Sthlesssehe Vilkszeitung" podała w 
Nr. z dnia 28 b. m. odbitkę fotografji rzeko- 
mego „dokiimentu*; okazało sie, że jest to 
falsyfikat, zawierajacy około 100 błędó r or 
tograficznych, a w całej swej osnowie bardzo 
naiwny. W tym samym numerze zamieszcza 
dwa nowe taj.e „dokumenty“ tego samego 
„Komitetu obrony Ślaska”, zawierajace rozka- 


‘zy mobilizacyjne z dnia 12 i 16 kwietnia b. r. 


a adresowene do głównej komendy polskiej 
w Bvrtomiu w hotelu „Lemnitz”, w kiórym 
mieśi się polski kom'sar'at plebiscytowy. 


Dzisiejsze niemieckie pisma górnośląskie 
roztrąbiły tę sensację i apeluja do komisji rzą- 
dzącej, aby wzięła w obronę Niemeów górno- 
śląskich przed niechybnym zamachem zbroj- 
nym Polaków. 


P. Korfanty ogłasza dziś w pismach o 
świadezenie, wyrażając swoje zdanie z powo- 
du ujawnienia tych „dokumentów“, wykazuje 
ich kiepskie podrobienie i wzywa prokurało- 
riẹ, aby zażądała od redakcji „Schlesische 
Volkzeitung* oryginałów tych dokumentów i 
wdrożyła przeciwko niemu t. j. Korfantemu 
rozprawę sadową, jako- podejrzanemu o tę 
„zbrodnię“, Sensacje te są obliczone na to, aże- 
bv rzad i parlament niemiecki nrzegotować da 
zbrojnej „obrony“ Górnego Śląska i wydusić 
od niego jaknaiwiecej pieniędzy na agitacię 
antypolską. Kłamstwa te mają usprawiedliwić 
rzeczywiste bardzo sil» wzmocnienis załóg 
niemieckich na pograniczu Górnego Śląska, o 
czem kompetentne czynniki polskie są dobrze 
poinformowane. 


Bezaliat konferencji w Saa-Remg. 


Paryż, 28 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radio). Dzienniki podają 
następułace wiadomości o osłatniem  posie- 
dzeniu Najwyższej Radv w San Remo: na po- 
czątku posiedzenia podpisano protokuł' trak- 
tatu pokojowego z Turcją. Traktat ten zosta- 
nie po przedstawieniu jego tekstu delegatom 
tureckim ogłoszony 10 maja. Następnie ©- 


„stępne posiedzenie Rady Najwyższej odbyło 


| MATE E RN 


Ar. 117 


świadczył Nitti, że otrzymał od Trumbicza teles 
gram z propozycją bezpośredniego załatwie- 
nia kwestji Adriatyckiej. Najwyższa Radą 
zgodziła się na ten projekt. Potem nastąpiło 
odczytanie oświadczenia Rady Najwyższej t 
podpisanie tego aktu przez trzech premjerów. 
Na wniosek Hymansa postanowiono, aby na- 


się 25 maja w Spaa. 

Bez dyskusji zgodzono się zaprosić na to 
posiedzenie kanclerza niemieckiego pod wa- 
runkiem, że rząd niemiecki przedłoży przed- 
tem rzeczoznawtom do zbadania propozycie 
co do rozbrojen'a, mstalenia kontyngensu 
wojsk i odszkodowań. „Matin* donosi, że o- 
kupacja Frankfurtu 1 Darmsztadtu potrwa 
tak dhigo. aż wo ska niemieckie 7»st"ną zre 
dukowana w strefie neutralnej do liczby okre 
ślonej w znanej nocie. 


Sprawa niemiecka W San-Remo, 


i ] Wales, 28 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Z San Remo dono- 
szą: Na wczorajszem posiedzeniu Rady Naj- 
wyższej postanowiono nie udzielać rządowi 
niemieckiemu żadnej innej odpowiedzi. prócz 
tej, którą zaprasza sie kanclerza Rzeszy na 
konferen"ję w Sna. Włoski prezes ministrów 
Nitti usiłował bezskutecznie skłonić ewoich 
kolegów do zajęcia życzliwego stanowiska. 


kiemcy domagag się zniosiena okupacji. 


Lyon, 27 kwietnia. 

(P A. T). (Radjo). Wedhg informacji z 
Berlina do „Tempsa”, rząd niemiecki polecił 
swemu charge d'affaires w Paryżu wręczenie 
M'llerandowi noty. domagającej się ewakuacji 
Frankfurtu i innych miast okolic okupowae 
nych. Nota zaznacza, że strefa neutralna zosta- 
ła już opróżnioną przez wojska niemieckie, sto- 
sownie do żądania Francji i że stan efektywny 
wojsk tamże się znajdujących nie przekracza 
dozwolonego maksymum. ; 


Wojska koalicyins w Nadrenii, 


Poldhu, 28 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). W odpowiedzi na za- 
pytania w Izbie niższej oświadczył Churchily 
że obecnie jest w Nadrenii 14.900 żołnierzy ame | 
gielskich, 16,000: amerykańskich, 95,000 fran 
cuskich i 200,000 belgijskich. x 


Zaburzenia w Transylwanii, 
Budapeszt, 28 kwietnia. 

(P. A. T). (Radjo). „Az Ujszag” podaje, 
że Naniu i Voida Voivod mieli na zgromadze» 
niu, zwołanem 24 kwietnig do Giula Feherda- 
ry proklamować niezawisłość Transylwanji. 
Na politykę p. Avarescu, dażącą do usunięcia 
wszelkich usiłowań zaprowadzenia nieza wisło» 
ści Transylwanii, odpowiedzieli posłowie dee 
klaracją, wyrażającę wotum nieufności p. Ava- 
rescu. Następstwem teg» było rozwiązanie Ra- 4 
dy rządzącej w Transylwanji. W kraju panuje 
strajk generalny i kompletna anarchja. Wkrót- 
ce ma wybuchnąć strajk kolejowy. 


Wybory dg pimanta duśsedona. 


Kopenhaga, 27 kwietnia. 
(P. A. T.). Wynik wyborów do Folketin- 
gu: Wybrano 46 liberałów, 62 socjalistów, 28 
konserwatystów i 17 radykałów. 


O rosyjskie okręty: handlowe. 


- Genua, 28 kwietnia. 
(P. A. T). (Havas). Związek maryna- 
rzy zajął dwa okręty handlowe rosyjskie, ply» 
nące pod flaga Denikina. celem oddania ich 
władzy sowieckiej. Policja aresztowała ma- 
rynarzy, czlonków związku, którzy w danej 
chwili znajdowali się na pokładzie statków. 


Zwycięstwa Fotad-Paszy. 


Lyon, 28 kwietnia. 

(P. A, T.). (Radjo) „L'homme Libre“ 

donosi, że obecny rzad albański został obalony 

przez zwolenników Essada - Paszy. Partyzan- 

ci Essada - Paszy pobili wojska rządowe i ma- 
szerują na Durazzo. 


Już wyszedł numer majowy 
„ŚWIATŁA* 


podwójnej objętości, o nader bogatej i mroz- 
maiconej treści, Składają się na nią artykuły: 
Z. — Posłannictwo klasy robotniczej; J. M. B. 
— 1 Maja 1920 r.; Antoni Langer — Dzień 
1-go Maja w tradycjach ludowych; Władysław 
Oleś — 1-go Maja 1017 r. w Rosji; następnie 
dział beletrystyczny zawiera: „Wojnę*—Bar- ji 
busse'a; „Szpiceł* (wspomnienie) — Z. R. U 
„Wróżychę* — Wojnarowskiej; poezje: Z. 
Wojnarowskiej i Retki, oprócz tego jest a:ty- 
kul „O sztuce” i sprawozdanie z powieści 
„Odrodzenie“ pióra pos. Barlickiego. 
Szczególnie bogaty jest rozdział o Między- 
narodówce robotniczej, obficie ilustrowany. 
Piękne reprodukcje obrazów i winjety 
Rembowsk'ego uzupełniają to jedyne ilusiro= 
wane wvdawnictwo majowe, przeznaczone dla 
proletarjatu polskiego. 
Cena numeru 10 marek. 


Nr. 117 


7, dycia marti, 


Do wszystkich organizacji okręgowych i 
łokalnych P. P. S. Wzywamy niniejszem orga- 
nizacje do nadesłania wszelakich publikacji 
majowych (odezwy, jednodniówki, pisma ulot- 
ne etc.), wydanych w bieżącym roku na dzień 
1 maja, do zbiorów Centralnego Archiwum 
Partyjnego. Adresować należy: Warszawa, 
Warecka nr. 7, Sekretarjat P, P. S. Archiwum. 
Nadsyłać prosimy zarówno wydawniciwa P, P. 
S., jak i innych stronnictw i organizacji, wyda- 
ne z okazji święta majowego. À 

Centralny Wydział Arebiwalny. 

Warsz. Kom, pocztowy—konfereneja. Posiedze- 
nie odbędzie się dziś, dnia 29 kwietnia o godz. 7 
wiecz., w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie nr. 56. 


Warsz, Kom. kolejowy P, P. 8. Dalszy ciąg 
konferencji. Posiedzenie odbędzie się dziś dnia 29 
kwietnia o godz. 5 popoł, w lokalu O. K. R, Al. Je- 
rozolimskie nr. 56. 


Praga. Zebranie dzielnicy odbędzie się dziś d. 
20 kwietnia. o godz. 6 wiecz., w lokalu ul, Kawen- 
czyńska nr, 47. 

Bnezność!! czlonkowie dzielnicy Ochota, W 
czwartek dnia 29 kwietnia o godz. 6 wiecz., w lo- 
kalu O. K. R., AL Jerozolimskie nr. 56. odbędzie 
się zebranie czlonków dzielnicy. Prosimy członków 
o liczne i punktualne przybycie. Sprawy bardzo waż- 
ne. 


` 
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Pierwszy Nala, 


BACZNOŚĆ! ZARZĄD ROB. NIEFACHO- 
WYCH! W czwartek o godz. 7 wiećz. odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie zarządn, Leszno 53, 
w sprawie 1 maja. Zebranie zwołuje Wydział 
Wykonawczy, 


Do wszystkich związków zawodowych. Ko- 
misja centralna klasowych zw. zaw. przypo- 
mina wszysrkim związkom, oraz wszystkim 
robotnikom fabrycznym, że wobec przypada- 
jacego święta majowego na sobotę, t. j. na 
dzień wyplaty, uiszczania wypłat  tygodnie- 
wych należy żądać w Piątek, na dzień przed 
pierwszym majem. 
Sekretarjat Komisji Centralnej 

Klasowych Zw. Zaw. 


Kwesta majowa, 


4 


Towarzysze i Towarzyszki proszeni są og 


zgłaszanie się do współpracy przy kweście ma- 
jowej. Pożadaną jest duża ilość kwestarek i 
kwestarzy, gdyż od tego zależeć będzie w zna- 
cznej mierze pomyślny wynik kwesty, że zaś 
wypaść ona wimna pomyślnie, wskazuje wznio- 
sły jej cel — biblioteka i oświata robotnicza. 
Przyczyńcie się więc do jej powodzenia, zgła- 
szacie się licznie i niezwłocznie do kwesty. 
Zgłoszenia przyjmują Dzielnice i O, K. R. 
AL Jerozolimskie 56, Komisia Finansowo-Go- 
spodarcza, w godz. od 7 do 9 wiecz. 
Kelnerzy a 1 Maja, 

W dniu święta pracy — 1-go Maja, wszy- 
Bcy członkowie, członkinie (i członk. udzia- 
łowcy) bezwzględnie wstrzymują się od pracy 
cały dzień. 

Zbiórka — godz. 9 rano w lokalu Związ- 
ku, Nowy Świat 44, 4 

Wszyscy winni sią stawić, nie wyłączając 
Sekcji służby. i 

Zarząd Główny Centr. Zw. Zaw. 
kelnerów Rzpl. Polskiej, 


Związek Zaw. szewców i kamasznikó w. 


Zawiadamiamy członków Związku iż praca 
musi być w dniu 1-go Maja bezwzględnie we 
wszystkich warsztatach przerwana. i 

|. Wzywa się wszystkich członków, aby. w 
dniu 1-go maja o godz. 8 i pół rano stawili 
się w lokalu Związku, w celu wzięcia udziału 
w pochodzie. 


Baczność towarzysze piekarze. Dzień pierwsze- 
go maja jest świętem robotniczem i prosimy was 


szanowni towarzysze o jaknajliczniejsze przybycie- 


do lokalu. Ch'odna 41, o godz. 8 i pół rano pierws 
szego maja, skąd pod sztandarem dzielnicy Jerozo- 
limskiej P. P. S. wyruszymy na ogólną zbiórkę na 
Plac Teatralny. > 


Uchwała Związku Metalowców. 


Rezolucja, przyjęta na posiedzeniu zarządu Zw. 
rrzem. Metal. w Polsce, Leszno 58, w dniu 28 kwie- 
tnia 1920 r. 

„Wobec tego, że 1 maja jest świętem politycz- 
mem, zarząd Związku pozostawia wolną rękę człon- 
kom Związku i jako taki oficjalnie udziału w po- 
chodzie nie bierze”, 3 

* w * 

Z powodów niezależnych od Komisji Ma- 
owej zapowiedziane na 1-go Maia przedsta- 
wienia teatralne nie odbedą się. Pieniądze 
Za wykupione dotychczas bilety można ode- 
brać w lokalu O. K. R.. Jerozolimska 56, od 
10 — 2;4 — 7 u tow. Urbanowicza. 


Pogadanka dla dzieci o 1-ym Maja. ' 


W piątek, dnia 30 kwietnia w lokalu przy 
UL. Leszno Nr. 53, odbedzie się pogadanka o 


| r Maja St. Sempołowskiej. dla dzieci ro- 


ków, członków Związków zawodowych. 
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; „ROBOTN IK” czwartek, 29 kwietnfa 1920 r. | 
OCE EE RE EZ O W w 


Akademja 1-0 Majowa dla młodzieży ro- 
botniezej odbędzie się o godz. 3-ej po poł. w 
sali Zakładów Gazowych, Ludna 10. Przemó- 
wienia wygłoszą tow. Zaremba, oraz przedsta- 
wiciele młodzieży. 

Koledzy stawcie się licznie! 

Bilety w cenie 2 mk. na miejsu, oraz w 
piatek między 6 — 7 w lokalach Bezpart, 
Związku Połskiei Młodzieży Robotniczej, Obo- 
źna 4; Z. P. M. S., bwiętokrżyska 13. 


A. puehu ratotniczem. 


Do wszystkich Zarządów Głównych i Rad 
klasowych Związków zawod. 


Zjazd deleg. ogólno - zawodowy ozna- 
czono ostatecznie na dzień 14-go maja r. b. 
Delegaci muszą przyjechać w przeddzień 
13-go maja I zgłosić się do biura K. C. (ul. 
Chłodna 10) po informacje. 

Wszystkie pisma robotnicze i zawodo- 
we proszone są o przedruk niniejszego. 


Sekretariat Komżsii Centralnej 
Klas. Związków Zaw. 


Wyjaśnionie w sprawie strajku muzyków. Dztwnie 
wyrażają się właściciele kinemałografwó o strajku 
muzyków, nazywajac go politycznym i wywroto- 
wym. Musimy zaznaczyć, że strajk jest tylko ekono- 
micznym, wywolała go niepomierna drożyzna arty- 
ku'ów pierwszej potrzeby i strun (struna przecię- 
tnie kosztuje dla skrzypiec od 12 do 20 marek, dła 
kontrabasu 120 marek). Właściciele kinematogra- 
fów nie chcą pogodzić się z myślą przyznania słu- 
sznych żądań, zwalczają nas droga bezprzykładnej 
konkurencji, zapraszając do muzyki ludzi nie wy- 
kwalifikowanych odpowiednio, jak n. p. małoletnie 
dzieci, co sprzeciwia się zasadniczo umowie podpi- 
sanej w Ministerjum; podają oferty do „Kuriera 

arszawskiego”, nie szczędząc na nic pieniędzy — 
wszystko to dla zwalczenia muzyka zawodowego. 


 Żądana podwyżka nie odbije się na zyskach pa- 


nów właścicieli, gdyż panowie ci przy trzech sean- 
sach dziennych niepe'nych, mają jeden komplet 
przeciętnie, nie biorąc pod uwagę niedziel i świąt, 
które ca'kowicie pokrywają administrację. ` 

` Tłomaczenie się zaś. że obecne żadania dopro- 
wadzą do ruiny, są zmyślone, gdyż właściciele nie 
chcą wyzbyć się intratnych przedsiębiorstw. 


Strajk w cukrowni „Dobre“, pow. nieszaw- 
skiego. Strajk. który rozpoczął się w tej cukrowni 
dnia 15 b. m. trwa z całą stanowczością nadal) Po- 
nieważ zarząd tej cukrowni nie chce sie zgodzić 
na uwzględnienie żądań robotniczych 100% pod- 
wyiki (zaznaczyć neleży. iż płeca. jaka robotnicy 
tej cukrowni pobieraju. wynosi od 9—15 mk. dzien- 
nie). Dyrekcja. aby złamać solidarność robotniczą. 
upatrzyła sobie kilku łatwowiernych. którym obie- 
cała nie 100. lecz 150% podwyżki i deputaty, ci to 
w liczbie 8-miu przystapili do pracy: lecz gdy rer 


szła towarzyszy wyjaśniła im prowokacyjny cel dy- 


rekcji, nazajutrz pomimo tych obietnię nikt nie sta- 
ną? do pracy, postarawiajac. iż dotąd nie powrócą 
do pracy, aż zostaną uwzględnione ich słuszne żą- 
dania. ih s 


Baczność towarzysze skazańcy i zesłańcy polity- 
emi! Związek b. zesłańców politycznych m. Łodzi 
wzywa was towarzysze na dwudniowy zjazd, ma- 
jący się odbyć w m. Łodzi dnia 8 maja b. r. We 
wszystkich miastach Polski b. zaboru rosviskiego. 
mogą wybierać delegatów na zjazd ci tylko towa- 
rzysze, którzy byli skaszni przez carskie sądy wo- 
jenne na katorgę luh zesłanie za sprawy polityczne. 
Jeżeli w jakich miastach istnieją organizacje. lub 
związki skazańców politycznych, to mają prawo 
wyboru na każdych dziesięcin członków jednego 
delegata, a tam. gdzie jest ich mniej niż 10. rów- 
nież jednego delegata, zaś w miejscowościach, 
gdzie podobne organizacje jeszcze nie powstały. po- 
winni się b: zesłańcy zorganizować i wysłać jedne- 
go delegata na zjazd. Każdy z delegatów powinien 
posiadać mandat od zwiszku oraz uzyskać odpo- 
wiednie środki materjalne na czas trwania zjazau. 

Uwaga: Informacje o zjeżdzie można otrzymać 
od swych lokalnych organizacji politycznych. 

Tymczasowy zarząd Z: B. Z. P. 


Wieczornica młodzieży robotniczej. W niedzielę 
dn. 2 maja o godz. 4 po poł. w lokalu Uniw. Lu- 
dowego, ul. Oboźna Nr. 4 B. Z. P. M. R. urządza 
zabawę. Wejście 6 mk. Dla członków 3 mk. 


Sekcja kotlarry miedzi wzywa wszystkich kot- 
larzy miedzi na nadzwyczajne zebranie. dnia 30 
kwietnia,»w lokalu związku, Leszno 58 o godz. 6 
wieczór. Sprawy bardzo ważne. 


Baczność fabryki wojskowe. Posiedzenie Rady 
del. fabr. wojskowych odbędzie się dn. 29 kwietnia 
o godz. 5 i pół wiecz. w lokalu Rady, Al. Jerozo- 
lmskie 56. Delegaci są proszeni o punktualne przy- 
bycie. | 


Z. P. M. S. Zarząd oddziału Warsz. Zw. Polskiej 
Młodz. Socjalistycznej wzywa wszystkich członków 
i sympatyków do stawienia się w Sekretariacie, 
Świętokrzyska 18 m. 15 w czwartek i piątek między 
6—7, celem odebrania 1-szo majowych odezw. 


Baczność delegaci i mężowie zaufania fabr. me- 
talowych. W czwartek dn. 29 kwietnia punktualnie 
o godz. 7 wieczór w lokalu związku, Leszno 58, od- 
będzie się zebranie delegatów i mężów zaufania 
ze wszystkich fabryk prywatnych i uwojskowio- 
nych warsztatów i zakładów. 
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trzymali jednak odpówiedzi. |. 


ycie rosnodarcze, 


Notowania gie'dy warszawskiej. 


Franki franc. 12.30—12,35. 
Funty szterl. 840—850. 
Dolary 180—181. 

Ruble (500) 238—289. 


Korony przestały być środkiem płatniczym. Mi- 
nister skarbu zawiadomił Polską Krajową Kasę Po- 
życzkową, że w myśl Ustawy z dnia 24 marca r. b 
w przedmiocie wymiany i stemplowania bankno- 
tów koronowych oraz rozporządzenia z dn. 26 mar- 
ca r. b. w przedmiocie wykonania powołanej Usta- 
wy, banknoty 100 i 1000 koronowe po dniu 26 
kwietnia r. b. przestają być prawnym środkiem 
płatniczym i obiegowym na całym terenie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, wobec czego z dniem 27 kwie- 
tnia r. b. nie mogą być przez Polską Krajową Kasę 
Pożyczkową ani wymieniane na gotówkę, ani też 
przyjmowane na pożyczki państwowe z r. 1920 bez 
specjalnego w każdym poszczególnym wypadku ze- 
zwołenia ministerjum skarbu. Powyższe w myśl 
rozporządzenia ministra skarbu z dnia 17 b. m. 
(„Monitor Polski“ Nr. 98) oraz pisma ministra skar- 
bu L. 39787/20, dotyczy również wszelkich innych 
banknotów koronowych niestemplowanych, znajdu= 
jących się na terytorjum b. okupacji i zaboru nie- 
mieckiego. 


fłosv czytelników, 
Gospodarka endecji w Ministerjum Oświaty. 


Po opuszczeniu przez okupantów Warszawy 
Mim. Oświaty przejęło od Tow. Ogrodniczego szko- 
lę ogrodniczą. 

Na stanowisko dyrektora: mianowano dyletan- 
ta przyrodnika, coprawda z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem, który jednak miał takie pojęcie o 
praktycznem ogrodnictwie, jak przysłowiowa kura 
o pieprzu. Gdyby nie pomoc kilku fachowców nau- 
czycieli, którzy swem taktownem postępowaniem 
starali się zatuszować rażące błędy dyrektora, 
szkoła ogrodnicza stałaby się godną następczynią 
akademji smorgońskiej. Ambitny jednak dyrektor 
postarał się usunąć wpływowych nauczycieli - fa- 
chowców i zapragnął zostać niepodzielnym władcą 
w swej akademii. 

` Związek ogrodników i Tow. ogrodnicze z trwo- 
gą spoglądały na system rządów dyrektora. jednak 
prócz uprzejmych reklamacji w ministerjum na 
niefachowe kierownictwo (na co ministerjum w 
spokoju kiwało nadal palcem w bucie) na nie wię- 
cej się nie zdobyjy. Wyczerpa!a się jednak cierpli- 
wość samych słuchaczów „akademii”, 
lożyli rzeczowo umotywowany memorjał do 
Sekcji szkolnictwa zawodowego, na który nie o- 

Postanowili udać się do ministra, który natu- 
ralnie nie raczył ich przyjąć, a skierował do Szefa 
Sekcji. Rozgoryczeni tem uczniowie- sami udali 
się do szefa sekcji, na co w odpowiedzi po kilku 


dniach zjawił się w szkole referent sekcji i nawy- | 


myślał uczniom od bolszewików. 


To wyczerpało już cierpliwość młodzieńców; * 


postanowili zdobyć się na czyn ostateczny. 

Na jednym z następnych wykładów dyrektora 
oświadczyli mu, że nie mają zamiaru słuchać nadal 
jego bredni i nie uznają go za swego dyrek'ora. 

Zaznaczyć należy, iż wychowawcy uczniów pod 
ich naporem zwracali się do dyrektora parokrotnie 
o zwkołanie rady pedagogicznej, ten jednak upor- 
czywie z tem zwlekał. j 
\ Ostatnie to zajście dopiero zwróciło uwagę mi- 
nistra. Nakazał natychmiast szkołę zamknąć, po- 
nieważ „bolszewików* ścierpieć nie może. Zakło- 
potana jednak Sekcja zaczęła szukać winowajców 
rewolucji t znalazła... w osobie Bogu ducha wim- 
nych wychowawców, Wytoczono im oryginalną dy- 
scyplinarkę w ad hoc zwołanej komisji. pomimo 
istniejącej w Ministerjum stałej komisji dyscy- 
plinarnej. 

Oczywiście zrobiono z nich bolszewików i.. u- 
sunięto ze slużby. Zastosowano art. 42 pragmaty- 
ki służbowej bł. pamięci Rady Regencyjnej, ale 
zamiast 8 miesięcy, dano im 2 i pół miesięczne od- 
szkodowanie. W ten sposób porządek przywrócony 
został w szkole, niema już tam ani uczniów, ani 
nauczycieli. żę Wir. 


Co ło znaczy? 


Wczoraj po południu zjawił się w redak- 
cji „Arbajter - Stimme“ przodownik policji i 
aresztował odpowiedzialnego redaktora tego 
pisma, radnego M. Orzecha. 

Zainterpelowany komisarz XIII okręgu 
odpowiedział, że przodownik działał na mocy 
rozporzadzenia komisarza Rządu, p. A musza, 
na zasadzie ustawy o stanie wyjątkowym. 

Tegoż samego dnia radny Orzech został 
umieszczony w więzieniu mokotowskiem. 


CJ 
Kronika. 

(a) Podniesienie cen enkru, Związek elektro- 
wników zawiadomił cukrownie, że od maja cena 
cukru zostaje podwyższona. według określonej ce- 
ny przez związek i zatwierdzonej przez minister- 
jum aprowizacji. Cukier „kartkowy* w detalicznej 
sprzedaży ma kosztować około 1370 mk. za sto kilo. 


(a) Odpoczynek w handlu. Na zasadzie art. 2 
ustawy z dn, 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy w 


, 


Lwiązek Robotgicz $towarz. Spółdzielczych 


ul. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr: yWarszawa-Spółlzielcat, 


Obowiązkiem bezwzględnym 


każdego stowarzyszenia, należącego do. Z. R. 
S. S„ jest 


„wziąć udział w Zjeździe 


który odbędzie się w Warszawie dn. 8, 9i 10 
maja. i 


Nie szczędząc kosztów przysyłajcie tylu 
delegatów, do ilu macie prawo ! 

Całkowita lista stowarzyszeń związko- 
wych z podaniem liczby przysługująsych każ- 
demu głosów znajduje się w N-rze 16-tym 
„Spółdzielcy“. 5901 


przemyśle i handlu wybraną została komisja Ra- 
dy miejskiej do określenia godzin otwierania i za- 
mykania sklepów w Warszawie. Magistrat, zapo- 
znawszy się z projektem przepisów, opracowanych 
przez komisję, postanowi! przekazać go komisji do 
ponownego rozważenia; do skladu komisji powołać 
dodatkowo z ramienia Magistratu ławnika dra Ja- 
kimiaka; do prac komisji zaprosić przedstawicieli: 
a) koła kobiet, b) stowarzyszenia lokatorów, ©) 
stowarzyszenia spożywców. 


Poszukiwane przez rodaków s Ameryki są ne 
stępujące osoby: Walenty, Andrzej i Ignacy Kuk 
siowie (Kułeszowie) w. Grodzkie, pow. Wysoko 
Mazowieckie. Małgorzata Tyrka z dziećmi, w. Zgo* 
da, pow. Pułaski. Joachim Mikołajczyk, Opoczno. 
Andrzej i Franciszka Bubkowie, pow. Miechowski. 
Albin, Kazimiera z Kosińskich i Zygmunt Dlugo- 
ręccy (ten ostatni był w legjonach polskich). Aloj- 
zy Mol, Rzeszów. Błażej Deren, Chodaczkow Wiel 
ki, Malopolska. Aniela Zamonska, Warszawa. Edə - 
mund Machowski, Warszawa. Józef Maliszewski, 
wieś Kamionka, Łomżyńskie. Sabina, Zotja, Józefa, 
Kazimierz i Stanisław Grzebkowscy, ziemia Łom- 
żyńska. Uprasza się zawiadamiać o swych adresach 
R. G. 0. Warszawa, Plac Dąbrowskiego 6 (Jasna 
82), osobiście zgłaszać się we wtorki i piątki od 
godz. 4 do 5 po poludniu. . 


Ze sztuki. W niedzielę, dn. 2 maja w Salonie 
polskiej sztuki nowoczesnej (Boduena 8) nastąpi 
otwarcie nowej wystawy, na która złożą się dzieła 
wysokiej wartości artystycznej, reprezentujące bo- 
gatą sztukę polską z ostatnich dziesięcioleci. Salon 
jest otwarty od 11 do 2. 


„Koło Dramatyczne Handłowców*, W dniu 8 
kwietnia b. r. ukonstytuował się nowy zarząd Koła, 
który obecnie stanowić będa: 
kierownik Kola; Jan Łapicki — zastępca; Broni 
slaw Bakal — sekretarz; Marja Krzemińska — 
skarbniczka; S. Piątkowski — bibljotekarz; K. De 
loff — gospodarz sceny. W dniu 8 maja odegraną 
zostanie specjalnie napisana sztuka ku czci Naczel- 


nika Państwa, p. t. „Szaleńcy“, epizod z 6 sierpnia — 


1914 r. przez młodego autora, ukrywającego się 
pod pseudonimem „kadrowca“. 


Zwłązok kooperatyw akademickich. Pierwszy - 
wykład na kursach Związku Spółdzielni Akademie- 
kich z teorji spółdzielczości, prof. Józefa Beka, od- 


będzie się we czwartek 29 b. m. o godzinie 8 wiecz. 


w lokalu W. S. H., Koszykowa 9. 


Stowarzyszenie emerytal"s pracowników pry. 
watnych. Nadzwyczajne ogólne zebranie stowarzy- 
szenią odbędzie się w dn. 29 bież. miesiąca o godz. 
8-ej wiecz. w siedzibie Stowarzyszenia, Traugutta 7. 


Z Polskiego Tow. chemiemego. We czwartek 
dnia 29 kwietnie o godz. 6 pp. w dużem Audytor- 
jum chemicznem Politechniki Warszawskiej odbę- 
dzie się posiedzenie członków Polskiego Towarzy- 
stwa chemicznego. Na porządku dziennym referat 
p. dra J. K. Parnasa p. t. „O przemianach che: 
micznych cukru w fermentacji alkoholowej“. 


Zbiorowy wieczór poezji. Trzynastu młod- 
szego pokolenia poetów na rzecz zaprojektowanej 


Odczyt o starej Warszawie. W czwartek 29 
kwietnia o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa (Krak.-Przedm. 66) prof, W. 


Trojanowski wygłosi bogato ilustrowany przeźro- . AC 


czami odczyt o świettej dla rozwoju Warszawy © 
poce Stanisława Augusta. 

(m) Policjant w opałach. Przy ul. Niskiej nr. 
43 w mieszkaniu stróżki domu przodownik 5-go ko- 


misarjatu Tomasz Gasiorowski zatrzymał podejrza=" 
nego osobnika w mundurze wojskowym. Gdy po- 


licjant czytał przedstawiona mu legitymacię na Ed- 


warda Jankowskiego, zatrzymany osobnik nagle 
„rzucił się na Gasiorowskiego i usilował prak 2 
na ziemię w zamiarze ucieczki. Po recznej a sę, 
napastnik zerwał policjantowi rewolwer z ponn 
zawieszony na pasku. Dzielny policjant przet "a 
minut walczył z napastnikiem i mie Porn. Te. 
na A wo. es kojce ZY wyrwa 
wolwer ezwładnić napastni 
Dochodzenie ustaliło. że E ET kode SZ 
dezerter poszukiwany prze an d 
tan Cherczak. którego oddano w ręce żandarmerii. . 
Pokazanego na twarzy i rękach Gąsiorowskiego 0- 
patrzył lekarz pogotowia. 
Samobótstwe podnorueznika, Nocy ubiegłej - 
w domu nr. 6 przy ul. Wilczej, w m'eszkaniu Moj 
j Lewskiego. wystrzaem z rewolweru w pra 
wa pozbawi! się życia odnajmujacy tam pos 
kój podporucznik centralnego obozu szkoły podofie 
cerów artyleryjskich w Toruniu, 28-letni Kazimier 


Debski. Samobójca pozostawił. cztery listy adreso . 


wane do rodziców swych, przyjaciół ; narzeczonej. 


Karol Hoffman = 


` 


ETEN 


6 


p zn w w wre 


Z treści stu wynika, że przyczyną rozpaczliwego 


kroku był zawód miłosny. 


(m) Zabity przez samochód. Wczoraj. około: g. 
7 rano przy zbiegu ul Trębackiej i Krak. Przedm. 
samochód wojskowy ciężarowy przejechał 40-letnie- 
go Józefa Dziewulskiego, ślusarza, który szed?! do 
pracy do restauracji przy hotelu „Saskim“. Lekarz 
pogotowia stwierdził wstrzaśnienie mózęu i prze- 
wiózł nieprzytomnego do szpitala św. Rocha. W go- 
dzinę po wypadku zgłosił się do szpitala przodo- 
wnik policji, celem zbadania chorego, lecz ten na 
kilka minut przedtem życie zakończył. 


Z sądów. 


Echa strajku w szpitalach. 


Pod zarzutem podżegania pracowników szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze do zmowy, ma- 
jącej na celu zaprzestanie pracy i odmówienie po- 
mocy ciężko chorym, zasiedli wczoraj na ławie o 
skarżonych: Aleksander Rymarz, Eug. Kuźmiń- 
ski i Włądysław Grabowski. Oskarżał b. socjalista, 
prokurator Jarosz. który zakończył swą mowę sto- 
wami: „Nie żądam zbytniej surowości lecz proszę 
o sprawiedliwy wymiar kary“. 

Sad okręgowy (sędzia przew. Staniszewski). po 
wysłuchaniu obrony adwokatów: Berlanda i Cher- 
mińskiego, którzy domagali. się możliwie łagodnej 
kary, skazał Rymarza „łegodnie* na 3 lata, a Kuż- 
mińskiego i Grabowskiego na półtora roku więzie- 
nia. 


m nrama. amoan mm 


Teatr i Muzyka. 
Z ESTRADY KONCERTOWEJ. 


„Dawni mistrzowie polscy“, koncert zorganizowany 
przez Ministerjum Sztuki. — Stanisława Argasińska, 
Józet Śliwiński. 


Ministerjum sztuki i kultury coraz częściej da- 
je o sobie znak życia. 


Koncert taki, jak sobotni, 


CYRK? 


M. Wowi. © 
Dziś, 8 wieczór. Q 


Ceny hurtowe. Wysyłka kole 


PEF 
Ryc 


KF MOP A PY DĄ 


pan MANNA meea mma inny 


Potrzebny dobry Ślusarz 


znający robotę na sznytach i sztancach i jednocześnie samodziel- 
uie na tokarni. Oferty pod: A. P. 100 „Robotnik* Warecka 7. 


B 
i lego renomowanej trupy a 


| iinodniówka Majowa” 


Nakładem Centralnego Kom. Wyk. 
P, P. 8. 


| BARAT TACOMA KO OE 01 a DO LT TR M MATEO? PATRZE OZONE © TA) DODAŁO MCO 
j . r x; 44 A 
Tanio! „Spółka ówojska 
Żórawia 40, telefon 251-96. 
Polecamy towary bławatno, białe materjały, chust- 
ki, pończochy, skarpetki, sznurowadła, nici; igły, 


galamterja. Feriumerja i kosmetyka. 
ią. Asekurac. transpor. 


ROBOTNI K“ czwartek, 29 kwietnia 1920 r. 


jest niewątpliwie czynem. których — oby było jak- 
najwięcej. Jednakże niewiadomo, czy czyny te ma- 
ja być i nadal dorazowe, niezwiązane z sobą pla- 
nem, czy może rzecz.się ma przeciwnie, co wla- 
śnie byłoby bardzo pożądanem. Okazuje się, że o 
tych ewentualnych planach — jeśli istnieją, wypa- 
dałoby może poinformować szersze koła. Nie jest 
mi również jasnym sposób, w jaki zgromadzono 
audytorjum. Koncert był bezpłatny, za zaproszenia- 
mi. Ale dla kogo? 


Koncetr sobotni zapoznał nas z twórczością 
muzyczną polską z okresu jednego z najświetniej- 
szych, gdy i ta dziedzina sztuki w osobie królewi- 
cza a później króla Zygmunta Augusta miała toz- 
miłowanego w sobie opiekuna. Przewinęli się przed 
nami najciekawsi i najwybitniejsi jej przedstawi- 
ciele tego czasu: więc oto Gomó'ka, talent bogaty 
płodny, a oryginalny, choć nieuczony, inicjator i 
propagator muzyki rodzimej; Waelaw z Szamotuł, 
podobno i muzyk, i filozof, i prawnik w jednej © 
sobie; Zieliński, jeden z największych muzyków- 
erudytów swego czasu, ale uposażony przytem buj- 
na fantazja twórcza; Pękiel, wicekapełmistrz. kapeli 
królewskiej — już z czasów Wazów — i paru je- 
szcze innych. 


Nad wyraz udane było wykonanie. S'owa po- 
dzięki i uznania przedewszystkiem prof. Kazurze. 
Produkcje chóru mieszanego byly tym razem świe- 
tne: przygotowanie nadzwyczaj staranne wyzierało 
sympatycznie z każdego numeru. Zresztą to samo 
da się powiedzieć i o reszcie produkcji, o każdym 
z osobna wykonawcy i całości, razem wziętej. W 
tym udanym wieczorze najcenniejsze było owo 
zgranie się, owo widoczne podszeregowanie się 
każdego artysty — stylowej całości. Brali udział 
w koncercie — prócz chóru oratoryjnego: pp. Com- 
te-Wilgocka, Szrajberówna, Trampczyńska, Buko- 


Nowy-Świat 64, telefon 47-70 (I-sze p'ętro) 
Od dnia dzisiejszego przeszła na własność 


Spółki Pracowników Restaura: 


ENEFIS 


ae z 


Najtańsze „Lródło Polskie", 


Marszałkowska 95, 


telefon 231-65 i 244-86. 
POLECA: 


Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
Powidła. 
Owace suszone. Sardynki. ` Śle- 
Czekoładę. > 
Mydło i wszyst- 
Paste do ohuwia. Szu- É 


Ocet. 
Miód. 


rzenie. 
meladę. 
dzie. Oleje jadalne. Olej mineralny. 
Cukry. (rysy iinne kolonjalne. 
kie dodatki do prania. 


Essencję octową. 


Ceny hurtowe. 


mL. m nim mA we 
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| 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


meee mak YL 


Patronat Więzietny 


przejmie prosi Sz. Czytelników o składanie 


5041 


MM 


y s « l 
Z MMario o 
Marszałkowska 
oleca świeżo nadeszłe: 
kulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face à main), oryginal- 
ne „Gillette“ — aparaty i wszel- 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokladnie i tanio. 


dla więźniów książek w Administracji „Ro- 5149 


__ botnika* od godz. 9-ej do 5-ej. 


Wy dawca: Nacz. Rada Polsk, Partji Socjal. 


t 


Do nabycia w Administracji „Niedoli Chłop- 
skiej‘, Warecka 7. 


wiński, Furmanik, Hube, Jarzębski, Śmiechowski. 

Słowo wstępne, dobrze informujące a zwięzłe, 
wygłosił p. Binental. 

Nie wiem, kto był koncertu tego organizato* 
rem, ale ten kto nim byl, zasłużył sobie na szczere 
uznanie i szacunek. ` 

Na niedzielnym poranku zgotowała słuchaczom 
biesiadę artystyczną p. Argasińska. Dawno nie sły- 
szeliśmy szeregu najpiękniejszych a najróżnolitszych 
pieśni, z równą wykonanych maóstrją, z równem 
poczuciem stylu każdej — co onegdaj. Caccini, Per- 
golese, Strauss (tylko te' „Dzwony“ nie dla niezbyt 
potężnej piersi śpiewaczki!), Debussy, Rachmani- 
now, Szymanowski i inni pieśniarze polscy, z Nie- 
wiadomskim w pośrodku — oto obszerna skala gło- 
sr, talentu i muzycznej inteligencji p. Argasińskiej. 
Wobec tego podrzędną było rzeczą, że tej świetnej 
śpiewaczce, o doskonałej szkole, niższe tony już je- 
dnak nie dopisują. 


W niedzielę popołudniu czeił znów Chopina re- 
citalem — Śliwiński. Śliwiński doszedł już do te- 
go stadjum, w którem gra się głównie refleksją. 
Jest to i dziś jeszcze jeden z najlepszych polskich 
pianistów i interpretatorów Chopina — glową, ale 
już nie sercem więcej. Gdzieś się, po drogach kar- 
jery wirtuozowskiej, zagubił niezrównany ongiś 
czar jego gry, jej bezpośredniość, miękkość: jego 
uderzenia. Dopiero w naddatkach (walc, mazurek, 
berceuse, etuda) odżył trochę dawny — fortepjanu 
poeta-liryk. Wolę już dziś Śliwińskiego przy pulpi- 
cie kapelmistrzowskim. J. R. 


TEATR PRASKI. 


„Właściciel Kuźnic“ Ohneta przed laty zmuszał 
niejednego mieszczucha i dewotkę do wylania łez. 
Nielepiej działo się i teraz, gdy oto slychać było na 
widowni głośne  szlochanie i zachwyty ze strony 


WILLY PANCERA Pożopnlny występ 
iliputow uł łe tommytm. Smegily w pamanah. Willy Paneera 


Zęby szłuczne [ryk 5034 

używane nowy sprzedam tanio. 

mk. 7— ROWA Franciszkańska 3, m. 19, 

Cena kor. 10.— o i mi. do 35 sioka |od e. 10—1._ 5971 


Dr.F. Rostkowsk 

lekarz asystent Szp.>-go Laza- 
rza. Choroby, wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 


muje od 12—1 i 5—8 w. Źeiazna 
84 m. 3. Tel. 237-21 5751 


w RWE EAN, 

(>) 

$ PAPIER 

gazety, tygodniki, książki bu- 

ehalteryjne, kopjały i t. p. ku- 

puję i płacę najwyższe ceny. 
Królowska 39, m. I2. 

Telefon 145-01. 


| ooo nn AA Z | A NA 
~ 

Zęby sztuczneł 

używane 

Piatyne, biżuterje kupuję, pła- 

dy najwyższe ceny. Sklep Ju- 

bilersko-Zegarmistrzowski, Kru- 

cza 45, róg Nowogrodzkiej. 
„amina, | 


PAPIER 


gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku- 


uje i płacę najwyższe ceny. 
Leszno 4. Sklep papieru, 
tel. 145-01. 5604 


| OOO a 
„Robotników“ 


kwalifikowanych poszukuje fa- 
bryka grzebieni rogowych 


Leon Kalmus, 
Kraków, Starowiślna 69. 


N) Zegarki 


tanio i dobrze. 


garnitur 


Rekord, 
Nr. 66. 


tA, suję. Ceny prz 
Zgłoszenia listowne z podaniem | szawa, 
warunków, telef. 164 29. 


———— 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 
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cyjnych. 


Powtórzenie Programu Przedstawienia danego na 


Zęby szłuczne 


oraz platynę kupuje 
Skład Dentystyczny 


Herman dudt, 


Marszałkowska 149 m. 13. 


Platyna Mi. 350 gram 


kupuje 


Jakób Baron 


Królewska 39 m. Il. 
TELEFON 245-23. 


i OGŁOSZENIA DROBNE. 


i budziki 
wielki wybór zło- 
tych pierścionków, obrączek ślu- 
bnych, kolczyków. Ceny 
dzo nizkie. Przyjmuje reperacje 
Magazyn jubi- 
lerski, Gutmacher, Smocza 21. 


A ją nawet połamane bry- 
Biźnierię lanty, zegarki. meda- 
le, ordery kupuje, 
wyższe ceny. Magazyn jubi- 
lerski Gutmacher, 21 Smocza 21. 


th wyjechać, wyprzedam 

igi meble. z trzech pokojów, 

pluszowy, 

szafę dużą. Marszałkowska 71. 
26 x 


śrenofonowe pity 


ne i połamane kupuje 
wyższych cenach 
Warszawa, 


jan Wierzyński 


kie cywilne, ' wojskowe, 
my, okrycia damskie, Poprawia 
zły krój. reperuję, czyszczę, pra- 
ystępne. 
Daniłowiczowska 4—21, 


Nr. 117 


pewnej garstki publiczności. Ohnetowski melodra- 
mat, podszyty jest dość grubemi kreskami i ujęty 
w ramy sceniczne nie zawsze zbyt fortunnie, 
Żywych postaci pog'ębionych psychologicznie 
tu niema, z wyjątkiem bohaterki Klary i Filipa 
Darblay. Pozostale osoby, to bez tętna życia, w cie- 
niu kryjące się; czasem zlekka prowadzące djalog 
i kręcące się na scenie, przytem bez żadnego zwią- 
zku podane przez autora. 
W papierowe postacie usiłowali artyści teatru 
praskiego tchnąć odrobinę życia, a pp. Turowiczów= 
na.i Skarżyński z widocznem przejęciem się po 
traktowali role bohaterów. M. L. 


— na 


Opera. Dziś „Violetta“. 
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Pygmal- 
jon”. 
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Zakóchani”. 
Teatr Praski daje dziś i jutro efektowny dra: 
mat salonowy Jerzego Ohnet'a „Właściciel Kuźnic”. 
Teatr Powszechry. Dziś przedstawienie zawie 
szone. Jutro inąuguracyjne przedstawienie na sce 
nie letniej przy zbiegu ulic Leszno i Żelaznej. Gra- 
ny będzie dramat ludowy Galasiewicza p. t. „Czar 
towska lawa“. 
ZEE AZAEW PZP OOOO DW EE Z Z EEC, 


POKWITOWANIE. 


Komisja Centralna Klas. Związk. Zaw. 
niniejszem kwituje otrzymane od Stowarzy- 
szenia mechaników polskich w Ameryce na 
Wydział Opieki nad dziećmi robotniczemi mk. 
88205 (osiemdziesiąt osiem tysięcy dwieście 
pięć marek). 

Na kwestę majową ze Skierniewie: Bezimiennie 


mk. 50. 
SZCZEC 


Jutro Ostatni 


| NN NN, 
| Prośby 
© apelacje w sprawach 
83 ładz i Sądów, sprawy 
5718 karne wojskowe, prowin- 
siach i podwyżkach dwie mar- 
ki Kancelarja obroń- 


aga i 
~ orowych, i inne do 
| cjonalne tanio, porady 0 eksmi- 
cy. Leszno 30, m. 6, Hen- 


4 s i pisania na ma- 
stenografii szynach, kursa Se- 
kułowicza, Zórawia 42, Wy kłam 
dy. dla każdego oddzielnie. Zar 
miejscowi listownie. 

4 OADD A o 


e doskanaty ortret 
5698 5) maie z totogratji P'Zjed- 


noczeni portreciści*. Złota 16. 


pah a r hy Ed Śr 
Wi If wybór najmodniejszych 
iè płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór kolorów. Wy- 
rób własny. Ubstalunki z wia- 
snych i powierzonych materja- 
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz. 5896 
O ame O A” YAN 1. ©. 


WSZYSCY zarobia cznie, mając 


cznie, mając 
własne rowery. Wspólna 29 — 
11. godz. 3—4. 


> wyjazdu sprzedam 
l POWOŚA warsztat kowalski, 
odstąpię kuźnię i mieszkanie. 
Wiadomość: Wawer-Sąd. Bloch. 


10) sztuczne, korony, prze- 
909 róbki, reparacje  wyko- 
nywam tanio. Kupuję stare zę- 
by. Zakład techniczno - denty- 
styczny Aleksandra Granasa, 
Bienna 23, 5895 


l ubo pasport z fotografją 
f MM na imię Piotra Ci- 
checkiego, dwie akcje Stowar 
rzyszenia Mechaników polskich 
w Ameryce, jedna akcja Dzien- 
nika Ludowego w Chicago $ 
kwit na pieniądze wysłane £ 
Ameryki. Łaskawy  znalazca 
zechce odnieść za wynagrodze- 
niem do Administracji. „Robo- 
tnika“, Warecka 7. 5966 
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bar- 


miramen 4 ranem 


płacę naj- 


redens, 
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patefono- 
we zgra- 
6 naj- 
-wo Syrena- 
Chmielna 


Przyjmuje. n- 
brania męs- 
kostju- 


War- 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Perk. 


